w „Brzóch Akt ach, 
ey Pots apis z 


a 17 
“ol jak jesteśmy EE Hh AT | 
ias, kiedy strapionych bliźnich naszych ~ 


niczóm więcóy pocieszyć nie” możemy; 
prócź okażania litosci, ; 
Bobrospi KT 2 4 SCENE F. 


BADAN LITE " 
BRB L UO 
00-330 Warszawy: p 


Ukryć przed lewą rgką, co czyni prawica, 
Wspierać, nie wchodząc, jaka upadku przyczyna. 

To tylko miłosierne üczynki. zaszczyca: - — 

Taki ta jest wyryty Obraz Dobroczyna 
Więc ja, co nieszczęśliwym, tę 'fiarę daję 
Pozwólcie niech me imie przed Wan utajt 


Za pozwoleniem Cenzury Wileńskićy 


2) 
w 
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„Bel. Een 


doda z e e AC 1 MRAN TEGA WY ick al 


i AE Wy Xi hg Eo mmn aea. ZN f ć 
ÁRZEGZ POPRZEDZAJĄCA, N 


| „by nie mającym i mieć nie mogąy - 
yy cym żadnego do utrzymania się sposo- 
~, bu, obmyślać zarobki mogącym jesze | 
„cze pracować; jednać poróżnionych; 
„, dawać pomoc uwikłanym w pienia- 
-a ctwo; ratować chorych, którzy nie są 
7. w stanie leków i lekarza opłacać; te i 
| „„są zamiary, "to przedsięwzięcie T o- 
ty Warzystwa Dobroczynności . " 
*.,,nowo utwierdzonego w Wilnie.,, ( 1.) 
| Jak święte obowiązki! jakiego uwielbie- 
` nia godzien. związek tak chwalebny; ' 
wyobrazić to należycie, zdolność nawet 
moją. przechodzi. — Wydając przeto na 
widok publiczny ten O B RAZ MIŁO- 
SIERDZTA, użyć go przyzwoiciéy 
„nie mogę , jak wydać go pod zaszczytem _ 
eco Szanownego Zgromadzenia. 
| dyby mi wolno było weyrzóć w prze- 
= znaczenie , wnosiłbym sobie, że to sta- 
'" ło się zrządzeniem, żeby ta książeczka, 
będąc napisaną w Roku 1804. leżała do- 
tąd odłogiem : lecz wcale inna tego była, 
przyczyna. Zwracając mą uwagę 0a'tylu 
Autorow, (których dzieła policzone fa mię « 
dzy użyteczne ) że nie/bardzo dobrze wy- 
chodzą ze swemi pismami; z tóm to sła- 
-bym (jak to zwykli trzymać o „dziełach 
/ Teatralnych wiele ^o sobie rozumiejący 
y mędrkowie ) i nie nieznaczącym ; popisy- 
wać się nie odważyłem; co mi ną lepsze 


| Qiii aque do życia potrze- $ 0 


wyszło; ponieważ wydaiąc go pod ząe ; 
a A B | MC” ! 
(oe) Ustawy Towarzystwa. $» l l 
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<szezytem:Szanownego Towarzystw LA 


przewiduje uzytek 1 przysluge, jaka tym 
zrządzić mogę społeczności. eu 


Nim jednak przystąpię do przełożenia - 


mego zamiaru, mniemam że nie wykro= ` 


„czę , gdy przy tém rysunku miłosierdzia, 
„jaki się tu wydaje, okażę niektóre milos . 


sierne uczynki , jakie _tuteysza Publicz- 


ność dopełniała i dotąd ciagle dopełnia `. 


na wsparcie cierpiącey ludzkości. 

Nie sięgając dawnieyszych wieków, dosyć 
jest zwrócić naszą uwagę na lata tera- 
znieysze, to jeft: od czasy przylaczenia | 
tuteyszych Prowincyów pod Panowanie: 
Rossyyskie; a Wilno bez narażenia praw- 
dy, może bydź nazwane Stolicą Miło» 
sierOzia. | t r 

Zamilezam tu o niezliczonych prawie 
nezynkach, dopełnianych przez osoby roz- 
maite na podporę nieszczęśliwych , jakie 
się działy i dzieją prywatnie: i nie na- 
mieniam tu o innych , tylko o tych, co 
byli czynione 'publicznie, a niektóre z nich 
Już są przez pisma podane do wiadomości. - 

) Pamietny, i ze'wszech miar godny pa- 
mięci Kapłan DAWID PILCHOWSKI Bi. 
skup Echineńfki, Sufragsn i Koadjutor 


Katedry Wileńfkiey , jak: całe swe Życia 


przepędził na uczynkach miłosiernych , 
tak też i po zeysciu swoim uczynił wie- 


czno trwałą pamiątkę , zostawując fundusz |. 


na życie i edukacyą kilkunastu sierot sta- 
nu szlacheckiego i mieyskiego. Nay pierw- 
szy s. p. Dominik i pozostała wdowa 
Mareyanna Mórawscy ` Antreprenerowie 
Teatru tuteyszego,, wprowadzili” chwae 
lebny zwyęzay dawania Gorocznie Benes — 


< 


- 


— vii. — A 


| fisu na szpitale ; (2.) co od owéy daty 
dotąd , zawsze przez, Antreprenerów jest. 


dopelniame. ` ‘ 
_ Naypierwszy Amatorski Koncert dany 


` na wsparcie szpitalu PP. Miłosiernych, wy- 


onalazkiem jest Jaśnie Wielmożnóy Ma* 
Tyi z Andrzóykowiczów , Baronowóy B e- 
ningsenowóy na ten czas Wojennóy 


- Litewskiey Gübernatorowéy, która dobraw- 


szy do tego doskonałych Muzyków, osób 
Dystynguwanych, dała tón pierwszy Kon- 
cert, gdzie okazała przyiemność i dosko- 
nałość swego talentu. Jaśnie Wielmożna 
Lachnick a teraz Marszałkowa Wileń* 
ska, iz drugą dobraną damą , zatrudniały 
się utrzymaniem kassy, i rozdawaniem bi« 
letów , Hoyność tkliwey tuteyszey Pue 
bliczności , odpowiedziała tak chwalebne- 
“mu idotąd nie praktykowanemu wynalaz- 
kowi: fala byla ngpelniona fluchaczami 
uwielbiajacemi talenta popisujących się 
Wirtuozow , i zamiar przewodniczki. Ten 
Koncert znączną wniosł summę na zasilenie 
cierpiących. 
Naypierwszy zaś Koncert na ratunek 
‘ghorych nie mających sposobności opła» 
cenia lekarstw i lekarza, ‘byt dany na tu- 
teyszym Tearze, przez Wielmożnę JPa- 


, 


nią Krystynę Frankowę żonę ' 


Professora Kliniki przy JMPERATOR- 
SKIM Wileńskim Uniwersytecie , któca 
jedynie na. ratunek nieszczęśliwych po- 
święciła przyjemny swóy talent , Sam zaś 
Ce.) To było Roku 1796. Tegoż Roku dany 

"byt przez Antrepryzę Benefis, na wsparcie 
, o, pogorzałćy familii. \ 
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Frank, zdobrauemi do. swoiey, - 


pomocy: czlonkami ofiarował swoia poslu- - 2 


ge w leczeniu chorych | bezpłatnie, ito. 


było pierwszym krokiem, do exystują ce- ^ 


-80 „dziś w Wilnie-Towarzystwa D o b r o- 


czynności. Koncerta na ten przedmiot. 
od téy daty aż dotąd corocznie przez tę 


Panią dawane bywają (3. ) z czego wies UNS 
lu: nieszczęśliwych, odbierają. ratunek zdra: i 


wia. 
—— 


CZA W n teraznieyszym 1809, prócz danes’ 


y 


,89 na ten przedmiot Koncertu przez “Wiels |. 


mezng PRanNkow >» Uczynił znaczną ofia. 
rę sam. "JP. Fa wx x: dał swym staraniem : 
EY niezmiernym kosztem, w sali Ratuszowéy 
(wielkie, Oratoriu m, kompozycyi 'slawnes 
go HaAvnENA | pod tytułem: SPWORZE- 


NIE "SWIATA, ‘na ten koniec wierszem po - 


Polski przetłnmaczone; .. które to Oratoris 
(m exekwowalo z góro stor osob muzyki, 
i wiecóy 50: wokalistów spiewaigcych chéry, 
JPani » PRranxowa, z lobranemi dwóma | 
wokalistami, spiewala Solą. Pierwsze takowe 
Oratorium, dane było dnia* 17go Lute- . 
g0: że zaś chociaż zbyt ogromna sala tego 
Wieczora nie mogła obiąć żądających być 
pa tém spektąklu; powtórzono go dnia roo.: 
tego miesiąca, Weyscie od osoby na pierw= . 
sze njieysce było - Rubli „5. srebrem, , na Ba. 
leri Rubel r. Dołożyć “do tego dobrowolne 
ofiary nad oznaczoną cenę; jak tuteyszą Pas 
bliczność zwykła: czynić w kadém podobnóm ) 


> 


adarzeniu; ztąd wnosić można, jak wiele trae ^ 


$kliwość t+ staranie JPana FRANKA Prezesa | 
$80. wydziały Z 

DOBROCY YNNOSCT; ^ prócz 
osobistćy posługi wraz z drugiemi Członkami: 


Towarzystwa tegoż Wydziału, przy ada j 
wee Pak 


się do ratunku nięszczęśliw yelt, 


Ę 


bes 
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D d ^ AT.) ix . án 51 x: 
) Towsrzystwo Kazinowe za Dyrekeyi 
Wgo. Kazimierza Sulistrow- 


` skiego, teraznieyszego Marszałka Gu- 


_ berńskiego Wileńskiego, przed kilko daty, 
alow w ostatni Wtorek zapustny naypierw- 
szą wolną Maskaradę dla wszystkich, przy- 


mogą się odważyć na żebraninę. Jeżeli 
tedy z jedney strony widziémy wielu 
nieszczęśliwych, z drugiey strony dostrze- 
. Bamy, że. społeczność tuteysza obmysla 
. rozmaite środki do położenia tamy cière 
ieniu, . / 


' Dla dopełnienia tek chwalebnego. za- Ps 


'fmiaru, połączone zostało Towarzystwo 
„Dobroczynności , którego prawie węgiel- 
‘nym kamieniem założył godnypamieci mąż, 
JW. "Jan Nepomucen Kossa- 
kowski Biskup Wileński. Czuły i tro- 
skliwy ten Pasterz y przy zeysciu nawet: 
swoim ztego świata, nie zapomniał o swo- 
jey budowli ,i 20,000. zł: Kapitału te- 


_stamentem na nią zapisał. Związek ten- 


tak ehwalebny , ujął serce Miłosiernego 
MONARCHY. ALEXANDRA I. 


który ten zakłed nie tylko  Nayłaska- 


Wiey potwierdził, ale też dobroczynnie 
dziesięć tysięcy Rubli Kapitału udarował. 
Osoby składające to Szanowne Zgroma- 
dzenie, prócz trudów „dobrowolnie ną 

siebie przyjętych w-dawaniu ratunku nie. 

«szczęśliwym, prócz ogóiney składki wno- 

'820ney corocznie do Kassy Towarzystwa, 

Pożdy z połączonych, ma sobie jakoby zą 


ys 
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. €hod zes zabilety był obrócony na wspar- . * 
_ ele tych, co będąc bez sposobności, nie- 


Ti 


4 1 , 
prawo przykladaé się udzielnie do spra- 
wienia ulgi cierp'acym niedolę. ABR A 
-Co tylko tu jest wyszezególniono, to 
jest prawda bez naymnieyszéy watpliwo- . 
sei, prawdą, na którą oczy nasze zapa- 
trywały się, i dotąd się zapatruią , praw- 
dę stwierdzoną i obiawioną przez pisma 
Publiczne; nie słusznież Wilno powinno 
bydź nazwane Stolicą MiłosierOzia? |. 
Pozostaje mi jeszcze jako Autorowi te- 
go Dramatu , odpowiedzieć tym, co fztu- 
ę Dramatyczną: maią za bardzo małą 
Grobnostke , że trzeba mieć bardzo wiele 
rawideł na baczności, żeby ja wydać 
należycie. Uważmy przy tóm, co o tea- 
trze pisze | znany Nauczyciel Literatury 
w IMPERATORSKIM. Wileńskim Uniwer- * 
sytecie. ( 4. ) „Komedya tedy swoim wis | 
a, dokiem rozweselając tych, którzy nie 
„, dla zabawy przychodzą , poprawia ich 
„sp TAZEM 1 NAUCZA, zwłaszeza, kiedy w przy- 
s, zwoity sposob dowcipnie rzecz pod 
s, różnemi postaciami wystawia , na ozém ' 
4, téy cała sztuka zawisła, a tak, Kome- . 
„, dya płochość zawstydza , dumę upoka- 
5, rza, przesądy zbija, nierzetelnosć, oblu. 
3, de, chciwość i wiele innych rzeczy, 
„, żywemi kolorami w skutkach swoich od- 
,, malowawsży , zaledwo nie więcey do: | 
5, kazuje, niżeli gorliwy mówca na nay- 
$ poważnieyszém mieyscu. Filozof prze- 
, ciw występkowi rosprawia, Mówca go 
s gromi, Satyryk przesladuje , Komedy 
— E 2n / A 
L4.) X- Gorassri w Dziele o Wymowie 
i Poezyi, Traktat o Dramatyce, 


— xi. — 
y gy ant nie natarszy wstępnym bojem, sd- 
‘4, mym z nim szydzeniem wojuje;,. Zdaje 
sie. dosyćby to było na przekonanie , że 
sztuka Dramatyczna, między innemi fztu- 
kami użytecznemi; zawsze powinna bydz 


© „ umieszczona. Ale zwróćmy naszą uwą- | 


gę ma co innego. Autcrowie dzieł Tea- 
tralnych , chociaż sami z swéy pracy nie 
korzystają, (5.) tę przynaymniey mają 
zaletę , że ich pisma ponoszą Antrepre- 
nerów, żywią i wspomagają Aktorów , a 
przy tém bardzo wielu innych, bez któ- 
‘rých posługi Teatr obeysé się nie moze, 
Frzypomniymy sobie także daną reprezen- 
tacya Trajedyi przez Amatorów dnia r. 
Maja 1808. i drugą dnia 22. Stycznia 1809. 
Roku, a uyrzemy, ile te dwa wieczory 
wnieśli do  Kassy Towarzystwa Dobro- 
czynności! (6. ) Przebieżmy także my- 
ślą wszystkie spektakla dawahe corocznie 
po kilka ich, już to da szpitale, już na wspara 


C5.) „chociaż sami z swéy pracy nie horzye 

A „stają, To nie ma się rozumićć o wszyst« 

kich N»rodach. oświeconych, 

( 6.) W te dwa ,dni, dana była Trajedya, pod 
tytułem Fedra, z Francuzkiego wybornie 
‘wierszem Polskim przez X4wzREco Cxomiy- 


SKIEGO Wojewodę przeszłego Mscislawskiego’ 


tłumaczona, grana przez zacne grono Obywa- 
teli, na pomnożenie funduszu Towarzy 
„stwa Dobroczynności. Za pierwszym 
razem, podług urzędowego doniesienia, weszło 
s do kassy Rubli srebrnych 2,749. kop: 8o, 
nie licząc w to dość znacznego wydatku, ja- 
kiego wymagała wystawność téy sztuki, świą- 
tlo, muzyka, posługa, za pozwolenie teatrą 
J Panu Każyńskiemy Rubli 1g0. a w ogule cas 


= Xxill— 7.1 Mode: 


cie akie podupadłóy familii ; ; Zw się r 
bardzo często wydarza ) zaczowszy 3H X 
ierwszego , który był deny przez $. p. 
Dominika Mórawskiego , w Roku 1796, 
a skończywszy na tém , co był T precy 


—À 


lego wydatku Rubli 722.. kopiejek i Nie lis 
cząc do tego przepysznych ubiorów, które ka» —— ` 
. żda osoba grająca w tey Trajedyi, udzielnie 
swym expensem „dla siębie sporządzała. 


©: PA y które w tem nią grali takową. Trajedyą, m 


TEZEUSZ: Król ARE IWny Józaę Gra 3 
">  Mosrowski. 
F EDRA jego Zona Królowa Ateńska. J mios 


Żna z Hrabiów 4 100ke8)3 "Grafini Ý 
de CRorsEUL. 


„HIPOLIT syn Tezeusza z pićrwszey żony Antic * 
‘ opy, JWielmozny Romer Prezydent. 


ARCYA Xiegna z krwi dawnych Królów: Ateis 
skich, ] Wielmożną Maria z Andrzeykowiczów 
o Baronowa Bewineseyowa. =. 


ENONA mamka i konfidentka Fedry, JWielmos ~ 
ina z Xiążąt Radziwiłłów Mosto WSKA, 


TEREMAN Guwerner Hipolita, < Taśnie Wielmożny 
Graf Seweryn Rz&wusxt. 
ISMENA "Konfideorka Arcyi, A aiii G ra. 
t fini PLATEROYA. Ln 
SPANOPE jedna z Dam  Dworskich, J Wielmozna - 
ite 2. Xiadat Lubomirskich Ly SZKIBS | 
. WICZOWA: ` , af? > 


E 


bsc razem, taż Trajedya -danw. Tw. W'ezae 
sie Elekcyi Urzędników Guberńskich i Powia- 
towych Gubernii -Litewsko-Wileüskiéy, aże od 
pierwszéy reprezentacyi pozostałe Rekwizyta. "E 
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j dzisieyszego Antreprenera JPana Kazy a. ' 
Skieg o dnia 5. Grudnia 1808. Roku na 
|. Dobroezynnosé , ( 7.) a weźmy na uwagę, 
ile ta drobnostka przyłożyła fię do po- 
, fmnożeńia funduszów miłosiefhych? ile prz 
so. tém zesilita potrzeb podupadłych ? Mało» 
letnie dzieci nawet, i te idąc za chważ 
lebnym przykładem Starszych, mają so- 
bie za roskosz, przez sztukę Teatralną 
dopomagać bliźnim i wiele przez nia do> 
kszuiq (8. ) Na koniec; rzuómy okiem 
rz — 2 EMEA = T H r , i a 
s żimnieyszyły znacznie wydatek; z tego więć 
( Moana wnosić, Ze przychod z téy reprezenta- 
Cyl, mógł bydź wyrównywający. pierwszemu. | 
EW PENNA Wa s A. ; f A a 
"Osoby. grójące tegó dnis 
- = JW. Grafini de Cxotszvż. 
SZ - JW. Graf Rzewuski. 
T + „JW. Prez. "Roza. 
- + JWna Mirska. | 
AN + JW. Podkom.. Caonżxo. 
A: l= JWna -Szumska. 
E. = » JWna” BaLiNskA: 
.* a Wia Marcyan, Mórawsża: 
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) Tego dnia bylo grane Drama pod „tytułem: 
'NIENAWiISC LUDZI 4 ZAL. Podług urze do. 
wego doniesienia, weszło do, kassy 2, 25t) 
Złotych i groszy 15. ‘Nie licząc w to uczynio- 


"IE 


: 

28 néy ofiary przez; Muzykę oficialistów i innych 
| posługaczów Teatralnych, którzy zwykli bydź 
E platnemi od każdey reprezentacyi \udzielnie, ' cà 
4 My tego: dnia odsta ili swey należności, która po- 


dług podania samego Antreprenera wynosi w ge 
gule summe Rubli q5.. f 


zał 40) Daia 26 Sierpnia 1803 Roku, Kompania 
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ma czasy następne, a zapewnie dostrze- ` 


'£emy, Ze kassa Towarzystwa Dobroczyn- 
ności, przez sztukę Dramatycznq cc-rocz- 
nie będzie pomnażaną, (9.) a przy tóm 
wielu nieszczęśliwych mogą przez nią 
otrzymać wsparcie i zafilenie swych po- 
trzeb: to -tedy przekonywa, że sztuka 
Dramatyczna nie jest małą bagatellą , jak 
tam komus podobało się o nióy sądzić. 
Prawda, że bardzo wiele namnożyło się 
dzieł tego rodzaju nie miłosiernie  napi- 
sanych, ale cóż temu Dramatyka jest win- 
na? Jeżeli więc to dzieło ściągnię od ko- 


gó na siebie krytykę , na ten czas błędy 


1 wady w nim dostrzeżone, powinne bydź 
przypisane niedoskonałości Autora , a nie’ 


dramatyce. f -, 
Nie wątpię otóm , owszem pewny je» 


Amatorów złożona z małoletnich; grała na 
wielkim Teatrze (na zysk swey rówiennicz- 
ki JPanny Barbary HnsxokRoWwiczówNY 

Francuzkie Drama, napisane przez Autorą 


Berquin pod tytułem: Le BON FILS;- 


“po czym dana była O pera przez tuteyszych 


Aktorów, pod tytułem: MARKIZ TULI- - 


‘ PAN. Przychod z tego Spektaklu obrócony 
został na opłacenie roczney pensyi na edua 
kacycą tey Panienki,, która w Dramacie “grata 


nm o o. 


pryncypalną Role, to jest: Izydora Dobregb ,.— 


Syna. Na zaletę redo dziecka, to nalezy 
dołożyć, iż będąc: w 


też Francuzka, w przyszłości zas wielką ezys 
ni nadzieię wielkiey w tey sztuce doskonlosci. 


(9,) Co nawet samo Towarzystwo, slu- 


sznie sobie obiecuje, . Czytać” o tym Ustawy `. 
JE 


` TOWARZYSTWA, $, AW. 


oku 9m wieku swe- - 
* go, już: jest dobrą Aktorką tak Polską, jaka 


hr 


I PP 


ku upatrza wady, tó mníe jednak bynsy- 
mniey obchodzić nie będzie; ponieważ 
znam to z doświadczenia, ze tatwiey jest 
nayiepsza rzećz zkrytykować , niżeli ja» 
kakolwiek, zrobić. ; 

Przy tém, znając do siebie, że nie mo- 
ę pisać się w rzędżie Autorów, napi- 
awszy to drama, nie mogłem bydź pewnym 
jego dobroci, i dawałem go wielu oso- 
om  pofiadaiącym oświecenie i znajo» 
fem z wdzięcznością rozsądne ich uwagi, 
 poprawiałem błędy, ipóty sam nie byłem 
pewnym o jego dobroci, póki od innych 
za takie nie zostało osądzone. Niechże' się 
teraz krytyk ma na ostróżności: i daje swo- 
je zdanie na dobrym fundamencie, żeby 


woim zdaniem , na litość nie zarobił. 

Do tego, zamilczaiąc tu o moim imie- 
iu , jako nie szukam dla siebie żadnóy 
hluby, tak też krytyka mi szkodzić nie 
_ będzie. Ządam tylko przez wydanie tego 
zielka na widok Publiczny , dopełnić 


ma wsparcie jednéy podupadiéy familii , 
która, jeżeli choć na czas jaki otrzyma za» 
silenie swych potrzeb, będzie go winna 
temu Szanownemu Towarzystwu, pod któa 
rego zaszczytem czynię tę moją posługę 
cierpiącóy ludzkości. 
Do WAS teraz obracam rzecz- moją 
rzezacne Towarzystwo! „Wiadomo jest z 
as każdemu, że każdy za swoją pracę , 
śmiało żądać może nadgrody, którą spo» 
dziewam się, że mi od WAS wymierzo- 


a i i i 
htip://rcin.orgzpl. . 
f QN Au 


te 
A 


"m 


Pm BBR EN UN 


stem, iż znaydą siętacy, co w tóm dzieł. 


ność teatru do przeczytania, przyymowa- > 


czasami zamiast zastanowienia się nad 


owinnosć człowieka. Ofiaruie go więc 
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AN a So Gs 
nq zostanie. Uptaszam -tedy jak, naypo-' 
"korniéy, ażeby ( jeżeli to drama zostanie '. 
uznane od WAS i Publiczności, za godne | 
okazania natuteyszym Teatrże ) naypierw< « 
fza jego reprezentacya, nicch będzie dana ^. 
prosto na pomnożenie Kassy Towarzy- © 
stwa Dobroczynuości+ Pewny ' 
jestem, ze JP. Kazy ski Antreprener, — 
który tyle dal dowodów przyiacielstwa © 
cierpidcey luOzkości, który mie mało nie — 
sżczęsiiwych, wsparł przez dawanie im be-. | 
nefisów, i który jest. członkiem Towarzy- _ 
stwa; przyymie z naywiększą ochotą to | 
moje postanowie, do którego mam prawo; 
jako Autor dzieła. Hi aces sata et 
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Dosnoez YN, Kapelan 


ZOFIA; * Sirota.’ 
RÓ WIRBUT;, | Chory w. za 
ZUZAN RA ; Jego SARA E D 


Nan Aus ERAT, starzec R non 
a KWARTALNY. 
M e Sea z 


ae Zakonnice, | i 
Sieroty obojéy p 
Rota ja) 


Bae ik igs oe 


Teatr okazuje Sale, kilkanaście ' 


A : . dzieci obojey płci siedzą nad 
M " książkami. 


bo SHON A LL 
BAR ZOFIĄ i SIEROTY 
Bor VI OFIA R koło Sóleca J 


OŁO ZCIE daieci wasze książki, . 
czas jest nam przygotować się na dzi- 
sieyszą naukę, żebyśmy mogli odpo- 
wiedzieć ma zapytania Xiedza Kapela- 

| ma tyle przynaymnićy, ile nasza adol- 
| ność pozwoli, 


SCENA IL 
` Ci sami. ZUZANKA. 


f Zuzanka , € Bardzo zapłaka» 
na całuje rękę Zofii.) 


d Zoria» t 

— Dzieh dobry kochana Z po SA 
Cóż to ci mono, żę tak bardzo pla. 

; czeszę —— , 

| 3 d * | ‘ 

A Sa Y st 


- 


|od RZEZ | 
ZWZANKĄ, (Szlochając. ) y 
T Mego tatunia dziś poprowadzą. K 
"Zoria. ( Przelękniona. ) . y 
Jak to? ( Tu, zaczynają Ozwonic.) ^. 
Jdźmy dzieci na katechizm, już dzwo-  . 
nią, , 


ZUZANKA: (Zawsze płacząc.) 

Panna starsza kazała WPannie pos 
wiedzićć, żebyś WPanna tu zaczekała >- 
na mego tatunia, a dżieci zeby same po* . 
szły na naukę, RCM, 

E Zowrra. 

Patunio tu przyydzie? 

ZUcANKA. 
Tak jest. Tu przestają Ozwonić. ) 
l I A T ig b A 

jdźcie dzieci, a słuchaycie z uwagą, 
żebyście mi.powtórzyli zapytania i od- 
powiedżi zadane, na téy. nauce ` 


SCENA III. 
ZOFIA, ZUZANKA: 


Zortà. (Ociéra^oczg.) ~~ T UN 
Czegoż tak bardżo szlochasz Zuzan- 
ko? (Ociera oczy Zuzance. ) 
17% i 7 


y 
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E OQ LE 111707 
' Podobno tatunio chee mnie zosta. 
* wić. : 


É 1 J af 
Goria (na boku.) 

Nieszczęśliwy! Ach! jakaż boleść o- 
garnia serce moje. 


SCENA TV. 
Cia sami; WIRBUT. 


WiRsBuUT. (Bardzo zmartwio- 
|; ny Ą og 5 
»  Zuziu! idź do Panny starszéy, po- 
trzebuje ‘ciebie. f $ 
ZUZANKA. 
|. Tatunio wszędzie się mnie pozbywa. 
Ji WiRBUT., 
Moje  dziécie! miepomnazayze ty 
mnie umartwienia, nie dręcz ty serca 
. mego! Moja Zuziu! proszę cię! sluchay 
mnie, idź do Panny! .. Ja mam co do 
mówienia z Panną Zofią. 


Zuzanna. (Całuje w rękę oye ' 


4 ow eap i przyciska Oo piersi.) - 
 "Tatuniu! niech ja choć raz jeden 
tatę obaczę! Niech tatunio nie odje-- 

 &dza póki ja z tato nie pozegnam się. 


6. 
WrRBvT.(Sciska ją i całuje.) 
„Przyrzekam ci to mila Zuziu, sam 


nie zniosę tego, ażebym się z tobą nie 
i mial widzićć. 


ZUZANKA: ( Zalamujge rece 
odchodzi.: 
O Ja naynieszczęślwsza! 


WiRBUT: ( Pogrążony w żalu 
patrzy moment za, odchędzącą. ) 


Mościa Panno! Dzień nay wigkszego 
mego nieszczęścia już się zbliżył: 
w tych murach odzyskałem . zdrowie, 
któregom nigdy nie żądał, śmierć bo- * 
wiem sama  znośnieysząby mi była 
nad to udręczenie, którym serce moje 
w tóm momencie jest uciśnione; a tya 
siąc razy znośnieysze nad te, które mnie 
czekają. ; 

5,20 Pt A. MR 

W takowém razie, przytomność eór« 
ki, zdaje się mu bydź naypotrzebniey« 
szą: dla ezegóz ją WPan pornta 
łeś zostawić? 

WIRRUT. < 
'Czynię to celem jéy uszczesliwienia, " 
; Przytomność jéy bowiem nie tylko,że . 
(^ nie ulżyłaby, moich trapief. ale c9 mo-; 
ment bardzićyby je „pomnażała, Wys. 
staw WPanna sobie więźnia obciążę: 


ri 


"nego kaydanami, pracującego ustawi- 


X 
y 


| 
J 


4% 


eznie koło reparacyi murów fortecy, 
"cały jego dochod dzienny trzy | gro- 
,,$2e Pruskie: na ten czas córka jego 


uważana jako dekretowanego występ- 
cy, nie stałażby się celem pogardy? 


Gdzieżby to dziécie znalazło dla sie-. 


bie przyzwoite wychowanie? Czułe jey 


serce mogłożby znićść ustawiczną nę- 


dzę i pohafibienie oyca? W końcu, co 
ją czeka za dóyściem do lat? Zosta- 


wiona bez edukacyi, zaniedbana i po- 


gardzona od wszystkich, nie zosta- 
miez przymuszoną naycięższą pracą 
wyróbić suchy kawałek chleba na opę- 
dzenie głodu, albo, co’ gorsza, zapo- 
mnićć na obowiązki uczciwości? ... 
Ach! samo to wspomnienie w rospacz 


mnie wprawia. Sądź że teraz WPan- 


na, jaką jóy przytomność sprawiłaby 
mi ulgę w moimi nieszczęściu? 
ZOFIA. 

Jakim -że WPan sercem będziesz 
mógł znieść rozstanie się z tak lubém 
dzieckiem? 

- WasRBur. 
. Jeżeli tylko moje życzenia wezmą 
pożądany skutek, tedy“ jedno pomy- 
élemie, że ją zostawiam pod dozorem 
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$ 
ezuléy, enotliwóy i szanownéy osoby, 

. jedno pomyślenie na to, ze będzie 
prowadzoną naypięknićy, że serce bę- 
dzie miata kształcone nayforemniéy, ze 
posiadéjge te szacowne przymioty, co 
posiada osoba, gdzie ją zalecić umy- 
ślłem, nie może bydź - nieszczęśliwą: 
to tedy jedno pomyślenie,- nie tylko 
w moment rozstania sę z nią, ale przez 

'eały przeciąg nędznego zycia mego, 
osładzać mi bedzie nayprzykrzeysze j 

„serca goryczy, c i 
W "LORDA ae 
Niechże się mu. stanie podług ży< 
czeń jego! miech się stanie! to jest - 
naywiększym moim żądaniem. 
WIRBUT. r. 

Za te czułe życzenie, bardzo  jéy 
dziękuję. Teraz właśnie zwierzyłem 
się méy myśli Pannie starszéy, ta do- ` 
tra pani pochwaliła móy układ, i przy- 
obiecała umieścić Zuzię u jakióy ludz- 
kióy pani, a témozasowie przyymu: 

„je ją na fundusz klasztorny. 9. 

Zo FIA; c a z 

Przyrzekła to WPanu? więc możesz ° 
bydź pewnym dobrego dosus córki. 
Nie pićrwsze to dzićcie, któremu o- 
na przyrzeka pomoc swoją; a kazde - 


"za jey- starannością wyszła bardza - 
szczęśliwie: i zdaje się, że gdy ta 
Pani wzieła jego córkę na swoje sta- 
ranie, możesz już bydź względem jéy 
zupełnie spokoynym. ‘Maszze WPan 
jeszcze . jakie inne żądanie? Jestze 
jeszcze kto inny, komu WPan choiał- 
byś powierzyć ten skarb tak szaco- ` 
wny sercu jego? t 
| WIREUT, 

"Tak jest MPanno. - Właśnie prosi« 
"łem Panny starszéy, żeby pozwoliła > 
a WPanng pomówić o tém. ' 

dd Zorra.! 
Ze mna? Cóż ja mogę mu wtóm 
poradzić. 
WIRBUT. 
^- Wszystko : aby tylko jéy Wola na- 
stgpila. Nie odmómiszze WPanna méy 
- proźbie? * oh. d : Wa 
, ZOFIA: j 
Co tylko będzie w mojéy mocy, ta 
wszystko możesz się WPan spodzié- 
© wać, bez naymnieyszey wątpliwości. ' 
KŻ © WWIRBUT. 


"Dobroć sercą WPanny w tóm, jest 
. mi naywiększą rękoimą”.. 'To' tylko: 
 przyymiy, proszę, moją Zuzig pod swo- 


ro 

ją opieke! ‘Prayymiy ją za swoją córa. 
kę! a tém zrządzisz jóy szczęście, a 
zaś jéy oycu sprawisz pożądaną spo- 
"koynosé. - Au = 
, ZOFIA: 


Panie Wirbut!ł.. Zastanowił-żeś się - 
nad swoim wyborem? Zjastanowił żeś | 


się nad moim stanem? Jedna biédna 
siórota zyigca, z funduszu, możeż. 
zrządzić komu uszczęśliwienie? 


WisRBUT. 


Z podobnómi przymiotami, jakiómi cig 
dobroezynna ubogaciła opatrzność, nie , 


jednemu możęsz zrządzić uszczęśliwie- 
nie, Niech tylko moja Zuzia póydzie 
za WPanny przykładem, a już jest 
zupełnie szczęśliwą. ; 
17: Zo OF By. Ge: 

M pA 

Zawstydzasz mnie WPan. Wszelako; 
jeżeli WPan znaydujesz mnie bydZ 
zdolną do opiekowania się jego cór- 


ką, chętnie przyymuję na siebie ten ` 


obowiązek. Jednak-że wiadomo W Panu, 
Ze bez woli starszéy Panny, nic mu 


przyrzec nie mogę. „A 


 WiRBUT. 


Uprzedziłem ją moją  prozba, wye : 


gnalem .jéy -moie żądanie, pochwalila 


4 
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. móy wybor, zapewniła oraz, ze WPan- 
ma z całego tuteyszego szpitalu, ile 
w teraznieyszćy porze, jedna tylko je- 
ptes, co możesz sprawić wieczną ul- 
4g udręczonemu sercu strapionego oy- 
Cae. X 


eT ZOFIĄ. ; 
(Kochana matka! Laskawa moja do- 
brodzika! Tak jest; chcę jóy tem Za- 
wdzięczyć pieczołowitość, którą miała 
w móiém wychowaniu, chee iść -za 
jéy przykładem, MPanie Wirbut! ty 
le do WPana Zuzi mam przywigza- 


*nia, że za naywiększą roskosz poczy+. 


tałabym sobie, zatrudniać się zawszę 
jóy wychowaniem, atém bardzićy : te- 
raz, gdy w tóm zachodzi wola mojóy 
laskawozyni. Jeżeli tedy potrafię u- 
kształcić serce Zuzi podług .WPana 
żądania, jeżeli będzie kiedy szcagsli- 
wą? wszystko to będzie: winną tóy 
Pani: ponieważ to, co-ja tylko, po- 
siadam; jóy jestem winna. Bedae cór- 
ką niewiadomo czyją, podrzucona 
w koło do -Dziecigtka Jezus” w War» 


gzawie; zrządzeniem Naywyższego, doa 


stałam się do mióy na wykarmienie: 
| ed niemowlęcich lat moich, tyle ku 
mnie powzieła przywiązania, ze przez 
ośm lat wysługiwała się w szpitala 


4 ` 
12, 


jedynie dla tego, żeby się mogła zas 
tradnić moióm wychowaniem, a wy- 
znaczone godziny do odpoczynku po 
ciężkich pracach, lozyla na uksztalce- 
nie sercą mego; i w kazdym roku ty- 
le dokazywała, żem -zawsze wyższą 
, była w naukach, nad moje réwienni- 
ce, Po wystuzeniu lat óśmiu, za zgo- 
dą całego zgromadzenia, zoltała poli- 
zona w grono Siostr Miłosiernych, a 
teraz jest wybraną na starszą -do tu- ^ 
teyszego szpitalu: nie chciała jednak 
piérwéy przyjąć tego obowiązku, az 
. nim mnie razem z nią nie uwolnio- 
no. Za to tedy jey staranie w mo 
iém wychowaniu, za tę miłość, którą 
(w kazdém punkcie usiłuje mi okazać; 
mogęż inaczóy zawdzięczyć, jak tyl. 
ko udać się za jéy przykładem? ,., - 
Od dawna zyezytam sobie zatrudnić 
się opieką jakiéy sieroty, jakże mnie - 
to cieszy, że ten los padł na córkę 
WPana! życzę jéy jednak lepszego, | 
WIRBUT. v El 
Nie omyliła mnie moją nadzieja. . 
Widzę się teraz bydź nayszczęśliw-- 
szym, ze wszystkich ludzi będących , 
w równym ze mną położeniu. H 
ZOFIA. 


O gdyby to Bóg odmienił; ... Ç Tu : 


i di < a 


- 


BAD. 2: 
| słychać dzwonienie: ) Cóż sto” jest? 
tak prędko po nauce, to coś nadzwy- 

czaynego. j 
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Ci sami: DÓBROCZYN. 


Zofia spotyka i całuje wrękę Do- 
broczyna, Wirbut kłania sig. 
+, DoBRocztN. 

Dzień dobry kochana Zosiu!.. Kła- 
niam Panie Wirbut. WPana córka na- 
bawiła nas teraz bardzo wielkiéy trwo- 
gi, i dla tego inüsialem tak wcześ» 
„mie rospuścić dzieci 2 nauki. ` 

Waaatr > 
jak to Mei Dobrodzieju? 
Doproczyn. 

Panna Mechtylda wprowadziła ją 
na sale dla rozerwania myśli, mnie 
z porządku wypadło mówić |o miło- 
ści rodzicielskićy: ta biédna dziewczy- 
na przez cały ciąg nauki ciężkie wy- 
dawała łkania. W tém Karolinka sić- 
‘rota z twego wydziału Zosiu odezwa- 
ła się: „jak jestem nieszczęśliwa, ze 
nie znam moich rodziców i nie mogę 
okazać im tey miłości, jaką w ten mo- 


~ 


T4. 
ment ku nim serce moje jest przejąś 
te! ,, Zuzanka krzyknela na to mo» . 
cnym i tkliwym głosem: ,ja daleko. 
wigcéy jestem nieszczęśliwą, że znam - 
mego tatunia!,, Po tych słowach pa- 
dia bez zmysłów, porwali ją kon. — 
wulsye, i to nam pomieszało całą na- 
szą naukę. 


WiIRBUT. (Przerażony. ) 

Nieszczęśliwa córka! (Chce biedz. ) 

Zorra. Çz żalem.) — 

Biedna Zuzia! ( Biegnie za Wira 

butem.) 5 
> Dosnoezw. ( Wstrzymuje ich.) 
', Gatrzymaycie się!.. Panna starsza 
wzieła ją do swéy celi, i zaleciła nay- 
większą spokoyność. Właśnie przysze- 
dłem ostrzedz WPana, żebyś teraz jóy 
nie pokazywał się. Przytomność jego, | 
zapewne ` pomnożyłaby boleści temu 
czułemu dziecku. Do ciebie zaś ko. © 
chana Zosiu, ważny mam interes. 
2 ZoPrra, 

Wiadomo WPanu Dobr: że w téy. 
godzinie mam wyznaczone lekcye, za» 
moment dzieci nadbiegną, a zatem 
. czas mi nie dozwala..... s coro i 
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Dos R OCZYN. 
i Minh starsza dla uwolnienia ciebie 
o tey. lekeyi; dała wszystkimi dzie: 
4 Kica rekreacyą. 
| a WIRED Tis 


"nd "tr 


Przytomność tedy moja może tu. 


mie jest potrzebna. ( Chce oddyść ) 
A DozBRoczYN. 


j^ WPan  bynsymniéy nam nie prze» 

| szkadzasz, interes zaś nie jest tak na» 

. gly, a Zosia. jest dziś uwolnioną od 

- wszystkich! lekcyów... Ale! Słyszałem, 
„ze WPan masz dziś bydź odprowa- 
| dźonym do Prüs. | 

„M | WiRęur. 

P Tak jest Mei Dobrodżieju. 

EE vd ; Gowran. W2dychas: 

aE aa a a bee 

m Dos£&oezvmw. ak Spogląda 
. na niego miłosiernie, ociera nie. 
| `; knacznie chustką oczy i mówt 

ee na boku.) 


O! jak jestesmy nieszczęśliwi na ten 


,€228, kiedy  strapionych bliźnich na- 
-| szych, niczóm wiecey pocieszyć nie 
możemy, prócz okazańia litości.. 
(Do Zofii.) Dobra Zosin! muszę 
| ei podziękować wa twoją pilność w 


a 


prowadzeniu dzieci twego. wydziału?” k 
wszakże to wydżiwić się nie. można . 


ich statkowi. Jeh przyjemne ułożenie, 


prędkie postępowanie w naukach, przy- 


tomnosé w odpowiedziach i rostro- 
ptość w zapytaniach, wiek-ich i lata 
przewyższają, A wszakże to inne po- 


d 


v3 
f* 


kilka lat mając poruczone sobie wy« i 


działy, nie ukształciły tak pęknie powie- 


*zonych. sobie dzieci, jak ty w tem pół- 


roczu: to me cieszy, to mnie bardzo 
cieszy! ( Bierze ją ża rękę. ) To mi 


Zawczasü wróży, że będziesz swego Czar 
su niéoszacowanym skarbem swemu mal. - 
zonkowi, (Zofia spuszcza oczy.)' 
będziesz naylepszą matką swóm dzie- 


ciom. 
: | (WrRBUG. h 
Będzie naylepszą matką méy córee. 


A ty łaskawy Panie, bądź jóy oycem, 


bądź jey opiekunem, na miłość Boga 
proszę cię! (Pada do nog.) 
* DóskoczyŃ, o a 
Wstań oycze nieszczęśliwy! Prayrze- 


kam ci w obliczu Boga zatrudniać się - 


jéy losem. Ze zaś Zosię obrałeś Ky 


za matke, nie mogles uczynić lepszee - 
go wyboru. Zuzia będąc pod jey o 


pieką, będzie szczęśliwą, zaręczam. 


"o 


rz. 
WinRBuvT. (Staje między Do- 
| broczynem i Zofią.) 
Będzie szczęśliwą, jestem naype- 


wnieyszy!.. O dobry Panie! BEA i 


wreke Dobroczyna. ) Miła Pauno! 
C Caluje rękę Zofii. ) Dobroczyn- 
ność wąsza zdieła z serca mego po- 
„łowę ciężaru, a wznieciła w mm mi- 
łość i wdzięczność. Brzgk»jge kayda» 
nami we wnątrz Fortecy Szpandau, 
nie przestanę wielbić Boga i błagać 
Jego Majestat za moich dobroczyńców. 
ZowiA. (Wzóryga fie) 
DokROCZYN: ( Ponurzony 
w żalu) 


Nie miałem w prąwdzie nigdy ża- 
„dnóy ciekawości, ani wybadywałem się 
w życiu moim nikogo o nic. Ale tè- 
raz zastanawiam się nad tém, jak 
WPan posiadając tak czułe serce mo- 
gles dopuścić się wyltępku, 50148004: 
cego za sobą tak wielką karę? 

WiRBUT. 


/ Można bydź występcą, nie myśląc 
*nawet o występku. 
ZORIA. 


3 WPan więc a“ niewinnie? 
i za. 


18. 
WIRBUT. 


Jestem winien: wszelako nie jestem 
występcą. Zebym zaś w oczach wa- 
szych nie był poczytanym za takiego, 
muszę opowiedzieć móy występek: gdyżą , 
jak uważam, ten przypadek nie jest tu. 
wiadomy. a s 

.DosRocZzYN. 4 

Powołanie nasze nakazuje bydź po” 
mocą bliźniemu, nie badając się o uło- 
mnościach. f vt 

WinstUT. 

ja nie dopuściłem fig naymniey[zé y: f 
Przed pietnasto laty, uniesieny litością 
nad stanem jednéy wdowy, wziolem 
jey syna na wychowanie, i dałem mu. 
edukacyą przyzwoitą. Był dosyć pocz- 
ciwym póty, póki nie miał zręczności 
poznania się zrospustną młodzieżą. Po 
podziele Polski, dostałem się na urząd 
do skarbu Króla Pruskiego, i miałem 
powierzony dozor nad Akcyzami. Za- 
wierzyłem wychowankowi memu klu- 
cze od kassy. Przez kilka lat był mi 
wiernym, i miałem z niego wielką po- , 
moc. Powodowany będąc interesami, . 
wyjechstem do Warfzawy, i zoftawilem 
podług zwyczaiu w jego rękach cały 


- 
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. jmóy majątek, i kassę skarbową. W kil- 
ka tygodni dochodzi mnie wiadomość, 
że móy Rejestrator przegrał w karty 
wszystkie pieniądze skarbowe, i sam 
sobie śmierć zadał: ci, co jego ograli, 
rozbiegli się wróżne mieysca, za któ- 
remi i śladu nie wzięto. Powracam skwa- . 
pliwie, i o kilka mil przed miastem na- 
potykam starego Alberta: który mimo 
wízelkiego niepodobieństwa obaczenia 
mnie, czekał na drodze z córką na mo- 
je spotkanie, opowiedział mi całą rzecz, 

* dołożył przytém, że cały móy majątek 

„jest zsekwestrowany, że posłano do 
Warszawy sztafetę, ażeby mnie ściga- 
no, że wsżędzie czatują sżpiegi, ażeby 
mnie z chwytać i aresztować. Widząc 
się bydź bez naaymnieyszego sposobu 
ratowania, w padło mi wmyśl uchodzić 
za granicę, przystał na to staty Albert, 

| i dostaliśmy się tutay. Ale wiadomo 

'WPanu Dobr: że skarb nigdy nie szko: 

duje: dowiedziałem się, że moi porę- 

cznicy opłacili szkodę a osoba ‘moja, 

i cały majątek oddany został do ich 

woli. Dościgli mojey ucieczki, tamtey- 

sza Kamera pisze do Rządu tuteyszego, 

d zostalem aresztowany. Po tylu niezno- 

$nych dla mnie przypadkach, zapadłem - 

w ciężką chorobę, i niewiem, za cty: 
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im to staraniem zlozono; mnie wtém 
szpitalu, gdzie teraz znayduje moja 
córka swych dobroczyńców. 


DosiRoczYN. 


Nie jestes-ze WPan ;wiadomém, co 

się z nim stanie? 
| WIRBUT. i | 

Wiem już móy wyrok. Moi porę» 
czuicy po opłaceniu summy do skar- 
bu, zabrali to, co było u mnie w go- 
towiźnie, i cały móy sprzęt został 
sprzedany na ich uspokojenie. Braku-- 
je jednak do utraconey summy, ty- , 
siąc kilkaset talarów. Gdybym więc 
mógł zdobyć się na tę summę, oso- 
ba moja zostałaby wólna, inaczéy be- 
de musiał póyść do Szpandau na wy- 
robek. 

| Goria. 


| Tysiąc Talarow! f 
DoBROCZYŃ. 


Znaczna summa, i nie tak łatwa do 
dlzyskania, 
Wireurt. 
O! gdyby móy upadek mnie jednego + 
tylko dotykał, byłby mi daleko. zno- 
 $mieyszym, ile że moją Zuzię zosta»: 


2 X R A 
| wiam pod opieką szacownych mi osob! -` 
Lecz niestety!.. s 
DosRoczY N. 
Cierpiz kto więcey z WPanem? 
W IRBUT. i 
Człowiek  nayniewinnieyfzy cierpi 
nędzę na Policyi, i dziś razem ze mną 
ma bydź „odprowadzony. 
DoBROCZYN. 
Cóż to zą jeden? 
š WIRBUT. 

v Znany tu ŝtarufzek Albert, współ - to- 
warzysz moićy ucieczki, ten człowiek 
przez nieumiarkowany swóy zapęd utra- 
cil zone, zniszczył maigtek, a teraz 
podobno razem ze mną dzwigać musi 
kaydany. ) 

oN DosBRoOCZYN., 

/ Ato w jaki fposob ? 
.Winsvrm. 
. Poznałem go w lat trzy po moim oże- 
nieniu się, ten człowiek był wiełkim 
przyiacielem matki moiéy żony, które« 

'*go znała od dzieciństwa. Pewny przy: 

padek zrządził, że przeniosł się do me» 
go domu z całym swym maiątkiem, zo* 
atawil u mnie [wa żonę i wlzystko, pus 
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&ei się wświat inie powrócił az w lat ` 
dwanaécie. Ja na ten czas byłem już 
na moićy. funkcyi: powróciwszy nie za- - 
stał swoićy Żony, która we trzy lata po - 
oddaleniu się jego ten świat pożegnała 
w zgryzocie i umartwieniu. Cały jego ma« 
iątek składał się z fześciu set czerw: 
złł: a na drugie tyle można było liczyć 
w sprzętach: kleynotach i garderobie. 
Za powrótem jego oddawałem mu to 
wszyftko, ten starzec prosił tylko o do- 
chowanie siebie do śmierci, a to wszyst- 
ko zapisał córce moicy. Ten tedy choć 
popedliwy, ale z naylepszą duszą sta- 
rzeć , jako wspolnik mojéy ucieczki, je- " 
dneyże ze mną ma podlegać karze, je- 
želi te tysiąc kilka set talarów nie zo» 
staną złożone u poręczników, 
DoBROCZYN: | 


Tysiącem talarów możnaby troie lu- 
dzi wyrwać z nieszczęścia! | 


ZOFIA. 
A wielu innym zrządzić spokoyność 
"i pocieszenie. . ! l 
Wn «yq. a iar 
Kilka złotych ciężkie są do nabycia, * 
a 062 dopioro myśleć o tak znacznóy: 
fommie 0000 gL ob eN 
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SCENA MEE E 
Ci sami, MECHTYLDA. 


MECHTYLDA. 
. Panie Wirbut,. Zuzanka, przywróco« 
na do zmysłów , pragnie widzieć WPa- 
na, starsza Panna nie mogła jey tego 
odmówić, prosi tedy WPana do fwojéy 
celi. 
WiRBDT. ` 
Naymilsza córka! Mości Dobrodzie- 
ju!.. Panno Zofio! . Pozwolcie mi jesz- 
cze raz przed moim odjazdem mo* 
ment widzenia się z sobą nie odmówcie 
tey łaski nieszczęśliwemu! ( Odchodzi, 
za nim Mechtylda. ) : 


SEN A YI 
DOBROCZYN, ZOFIA 


DosBROCZYN. 
Nieszczęśliwy Oyciec!.. jakzebym z 
. duszy żądał go wyrwać ztego upadku! 
Zorria. ( Porywa raptow- 

` nie za rękę i caluie. ) 
WPan Dobrodziéy nad nim się litu- 
jesz? WPan Dobrodzićy uczyniłbyś dla 
niego tak wielką ofiarę? | 


LS ERIS SY DS DURS 
tl FETA Ol 


Ta ia” ee a AA „PARC á " ib. iis 
e 4 E | 
Dosznoczxw. « 

Tak jest, lituję się. Ale niewezesna 
tam litość, gdzie sytuacya nie od. 
powiada żądaniom. Tysiąc talarów !.. 
znaczna summa, ale Bóg widzi serce 
moje,.ze gdybym ją posiadał, tedybym . 
chętnie je poświęcił na wyrwanie go 
ztego nieszczęścia. Ah 

Zoria. ( Ociera oczy. ) . 

Nie maszze już naymmieyszéy na: 

dziei?.. 
Dozmgoczxw. 

Daymy już pokóy tym ubolewaniom, 
one ani nam, ani tym biednym Zadney "id 
ulgi nie przyniosą. Pomówmy raczey o 
naszych interesach. Czy znasz ty Zosiu 
Pana Walendon? 1 


> i 
ZOFIA. j 


Tego bogatego Kupca , który kiedy 
jest w Wilnie, prawię co tydzień od- 
wiedza tuteyszy szpital? i 


; Doproczyn. | 
I każdego hoynie udaruje: właśnie tes 

go samego. TE ; vus 
ZOFIĄ. et a 
Ą któżby z tuteyszych nie znał tak 

. dokroczynnego człowieka? - 


d. x 


> DoBROCZYN. 


» 


Uznajesz-ze go bydź godnym saa 
eunku? m p 


ZOFIĄ. 
Naywiekszego. 
‘DoproczyNn. 
Wiadomo ci, ze on jest wdowiee, i 
bardzo bogaty. 
| Zor r A. (Na pół z radoscią.) 
Tak jest , bogaty! Reszty się domy- 
ślam. WPan Dobrodzi¢y zapewne chcesz 
do niego udać się z proźbą o te tysiąc 
talarow , na oswobodzenie oyca Zuzi, 
DonznnRoczxN. 


Zapominasz się. Wszakże zdaje się ;' 
iz mieliśmy zacząć mówić o czem ins 
nem, 
ZOFIA. 


O! ja to słyszałam , ja to dobrze pa- 


. migtam, ale też dobrze znam WPana 


L7 


sposob myślenia, ze zawsze masz zwy- 

czay taienia swego dobrego: uczynku 

ktorego masz intencye wykonać.. | | 
DoBRocZYN. 


Bydź to może. Jednakże teraz nia- © 


4 


JA DÓB "n 
26. | 
zgadłaś, wcale co innego miałem ei mé-, | 
wić, c 

; ZOFIA, | 

Alez Pan Walendon, ile będąc tak 
miłosiernym, zapewneby im nie odmówił ` 

/ swéy pomocy. Bo czy nie na jednoz to 
wypada, wydaé przez rok na kilka ty- 
` sięcy zebraków po rublu, czy tysiącem 
rubli wesprzeć jedną familia? l 
DoBROCZYN. 

Przyznaję, że drugie jest wazniey- 
szym pczynkiem niżeli pierwsze. Ale 
ja weale co innego miałem ci mówić. 

ZOFIA. pr 

On tak dawno nie odwiedza naszego 
szpitalu! Are" 
"Bólu DoBROCZYN.. 

Nie masz go w Wilnie, i nie powró- 
ci az za trzy miesiące. | 
| ‘Loria. 
O jak wielka szkoda) - 
DoBROCZYN. 
Pisał do mnie z Wiednia, list jego mam 
przy fobie , cały się ściąga do ciebie, » 
ZOFIA. | 
Do mnie? 


Vg Sms 
R . .DoBROCZYN. 


Pak jest. Pokazałem go Pannie Chi- 
laryi zczego ta dobra Panna, jak będąc 
interesowaną o ciebie , mocno się ucie- 
szyła : pozostało mi tylko ciebie o tém 
uwiadomić: i to jest właśnie, z czym 
tu do ciebie przychodzę, a to za po” 
zwoleniem Panny starsżey. * 

ZOFIĄ. 

Cóż to ma bydź takiego? 

DosRoczyN. ( Dobywa list) 

Dowiesz się o wszystkim. (Czyta.) 
, Przychodzi pora ukończenia powie- 
, rzouego WPanu układu. Wytrzyma- 
» lem stale zaleconą mi przez niego 
„, próbę, pół roku kończy się, a tym 
„ samym zbliża się termin mego szczę- 
į; ścia; jeżeli tylko z drugiey strony nā- 
„, stąpi zezwolenie. Przełóż WPan moje 
„, żądania Pannie starszey, i oświadcz 
.,, naymilszéy Zosi, że jeżeli sądzi mnie 
„, bydź godnym ręki swoiéy, od tego 
, momentu iest Panig calego mego do- 
,, mu. Piszę teraz do mojćy: siostry, Zee 
„ by ją przyieła jako gospodynię, ja 
, za przyjazdem moim przywitam ją 
x jako żonę, a móy Hipolitek jako 
+, matkę. To kochane dziécie nie mo- 
„ że zapomnićć utraty rodzoney, ani 


2. 
sı jagodnéy pamięci żony: arany serca 
>, naszego, jedna tylko Zosia uleczyć 
, może,, lcóz WPanna na to? 


ZOFIA. (Spuszcza oczy. b 
 Donnoczrw. 
Moje dziécie, dobroć twoia zasłu: 
guje na to, co ciebie spotyka. — 
ZOFIA. 


`  WPan Dobrodziéy tak wiele mi 
przypisujesz ? LB 
DosRoczYN. - 

Gdybym w twoich postepkach do. 
strzegł był kiedy naymnieyszy cień pło- 
chości, wstrzymalbym się oddawania ci 
tych pochwał, na które zasługujesz: a 
` na mieyscu tego, słyszałabyś napomnie- 
nia stosowne do teraznieyszéy odmia- 
ny twego stanu: ale przekonanym bę- 
dąc, że grunt duszy twojey nad twóy 
„wiek nawet jest ustalony, śmiało. więc 
'w przytomności twojóy mogę oddać `- 
sprawiedliwość obfitym twoim ' przy- ` 
miotom, będąc "pewnym, ze cię to nie 
zepsuje, ale owszem bardzićy w nich 
umocni. Możesz tedy dnia dzisiey+ 
szego odmienić twoje mięszkanie. 


29. 

Kan "ZOFIA. 

Dzis?. Nie.. Ja myślę, że może ni» - 
.gdy;.a przynaymnićy barzo do tego 
daleko. \ 

DoBROCZYN. 

A toż dlaczego?.. Miałazbyś pogar- 
dzać ręką tak cnotliwego męża, i tém 
szystkićm, co cię przy nićy spotyka ? 


ZOFIA. 

Pogardzać tak szanowną ręką, mia- 

' łabym sobie za występek, i owszem; 

Pan Walendon, w zbudza we mnie nay- 

«większy szacunek ku sobie. To tak 

wielkie Dobrodzieystwo, które chce mi 

wyświadczyć, znam, Ze jest nad móy 
stan, i nad moje urodzenie, 

DoOBROCZYN. 

Może - żądasz, ażeby ci dać pore 

do namyślenia? i to iest rzeczą nie . 

‘aganng, wzbronié ci tego nie można. 
AŁOFIA. ^ 

Tego nie potrzebuję. Zaden  ezlo- 

wiek ‘nie jest bez przy wary, w sobie zaś 

_ to postrzegam, ze jeden moment rzec% 

całą stanowi, ajedno słowo wymówio- 

ne, jest u mnie dekretem nie odwoła» 

nym. 4 : 


DosRoczyN (Poważnie, ) 
— .. Więc jedno słowo nierozmyślnie wy» 
í mówione, miałoby cię odwieść od win- 
nego posłuszeństwa? | i 
Zoria. ( Poważnie. ) 

'Nierozmyślnie? . (Pokornie.) Panie! .. 
jeszcze nie muśiałeś mnie dobrże po- 
znać. Wprzódy przyznałeś mi grunt . 
duszy nad wiek móy ustalony, a teraż 
nazywazs mnie nierozmyślną. To jedno 
(2 drugim wcale się nie zgadZa. 

DosBRoczyN Ç ña boku. ) 

7 kim ze ja to. mówię? 

ZOFIA. Bie: 

Namieniłeś mi WPan Dobrodziey 6 
posłuszeństwie. . O!.co ztego, to sig: 
nigdy nie wyłamuję, ale nie tam, gdzie 
powinno bydź zostawiono mojey woli. 

DoBROCZYN. 

Wola ludzka tak jest zepsutą, że 
nayczęścićy gure bierze nad rozsqd- 
kiem. ss 

ZOWIA, BĘ 

WPan Dobrodziey mnie nie zrozu ^ 
miałeś, ja mówiłam, że gdzie powine 
no być zostawiono do <mojey woli. 
Lecz jak uważam, nasze” zakończenia 


Bu Łan i "TWO T. 


zi a ) 
do jednego  zawsze zmierzają celu, 
Trzeba tedy na jedno przystać; albo 
Że ja jestem bez tych przymiotów, któ- 
res mi WPan Dcbrodziey przed kwa- 
dransem przypfsał: albo przyznać, że 
Żadnego słowa nie wymówie bez na- 
mysłu, i że rozsądek guruje nad moją 
wolą. GU ! 
DonnoczYN.( Na boku.) 
W życiu moim pierwsZy raz mnie 
spodkato podobne zadanie. (Glosno)mo- 
ja Zosiu!. potwierdzam, * ze twóy ro- 
zum jest ustalony, i dotąd, co cieszy- 
"lem się tylko wpatrując się w twoie 
przymioty, dziś pierwszy zaczynam 
je uwielbiać ile w tak młodey osobie. 
Lecz w nadgrodę, żądam szczerego twe- 
go wyznania: może masz jakie inne 
przedsiewzięcie ?.. wyznay mi prawdę. 
z OFIiA. 


Tak jest, mam. Postanowiłam  bo- 
wiem w jakimkolwiek bądź sposobie, 
bydź pomocą nieszczęśliwemu Wirbuto- 
wi,a oddając moją rękę komu, musia- 
łabym zupełnie podać się woli męża, 
«i bydź mu we wszystkim posłuszną. 
` Gorliwość tedy moja o'Mieszezeócie Wir- 
buta możeby się nie podobała memu 
mężowi. | 


y 


fa , 
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Bae aren 
DoBROCZYN: 

Bydź to może. Ale ito mogłoby na- 
śtąpić, że Pan Walendon dla Swoity Zo- 
ny, zupełnieby wybawił z. nieszczęścia 
Pana Wirbut. : 

ZOFIA. 


I temu nie przeczę. Ale ja, wolałabym 
zawsze zasługiwać na miłość męża, ani- 
żeli wysługiwać się za łaskę, 


Dozroczyn, (Na boku. y 


"Totroche za wysoko pomyślano (Gło- 
šno )W czymże ty Zosia możesz bydź 
pomocą tym nieszczęśliwym? AUT Só, 


ZORIA. 


Postanowiłam zatrudnić się ukształ» . 
ceniem serca Zuzi tyle przynaymniey, ile . 
moja zdolność pozwoli. Wyznaię , że 
wiele jest w tém szpitalu moich'rówien- 
nie dofkonalszych we wszystkim  ode- 
mnie, i że todziecko daleko mogłyby po- 
stawić na większym stopniu doskonało- . 
ści niżeli ja, ale  niczyie zyczenia 
względem jéy, nie wyrównają moim: 
Zuzia ma już lat dwanaście, jey postę- 
powania, chociaż w tak młodym wieki, , 
czynią na przyszłość wielkie. nadzieje, 
naydaley za lat cztery, może ją spod- 
kać takie fzczęście, jakie mnie spoty» 
ka dzisiay, na ten Czas saat nie będzieś . 
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' mogła fkrócić nieszczęść oyca swego? . 


O gdyby to nastąpiło !.. gdybym na to 

mogła zapatrywać się memi oczyina, na 

ten czas Zadna roskosz niewyrówny wa- 
laby mojóy. T? i 

(o0.  DóoBRócztNi ; 
Cóż ci jeft tak wielką póbüdka do 

tego? i "ra 
; Z oFiA:. 


s 


Nie więcćy, prócz chęci pociesze- > 


iia strapionego. Postanowilam bowiem 
za naypierwszyni zdarzeniem wypłac.ć 
ie Opatrzności, cżyli inaczey mó- 
wiąć, uczynić ż siebie choć małą ofia- 
RD (że mié biódnóy sićrocie prze- 
Züaczyla za opiekunkę moją Dobrodzi- 


ke Panne Chilatyą : teraz mi się wy. 


darzyła naysposobnićysza okoliczność, 
upuścić jéy nie mogę. 
|» DóBRocztN. 
(Do żawsże jeszcze jest przed tobą. 
Z o E i A: 
Ale biedna Zuzia, może mnie jedną 
ina tak interesowang 0 siebie. 
| DosRocztn. 
Szczęście; które sobie wróżysz w przy, 


8: 


w 


3 By ut 
gzłości dla Zuzi nie Konieeżnie jest 
pewne, nie każdą bowiem spodkać może. 


os podobny, jaki dziś ciebie spotyka. 


ZOFIA. i 

Prawda: jeżeli tuteyszy szpital utra< . 
ci w osobie WPana Dobrodzieja, swe: 
go opiekuna ; ma ten czas biedńe sićro- 
ty dość będą się sądzić szczęśliwemi, 
jeżeli wyydą do jakiego dworu na gar- 
derobiana ( tak, jak dawniéy bywało :) 
pod jego za$ opieka każda , aby tylko 
starała się bydź dobrą, może bydź zaw- 
sze pewną swego szczęścia. Czyż ja to- 
pierwsza jestém, któiéy WPan Dobro-^ 
dzicy chcesz zrządić los podobny ? 
Nie widzęż ja bardzo często „odwiedza- 
jące jego dawnićysze sićroty, a dzisiay 
żony majętnych obywateli, z dziećmi 
swemi na rękach, i przy boku prowa- 
dzonómi, z błogosławieństwemi dzieko- 
waniem za twoją o nie-stardnnosé? Jch 
mężowie przeigci wdzięcznością; nie us 
wielbiaigz twoią dobroć, że z twéy re- 
ki maig dobre żony, troskliwe matki, i 
rządne gospodynie 2.. Niech tylko Zu- 
zia podrośnie pod okiem WPana Dos 
brodżieja, i niech stara się bydź cno- 
thwa! a jéy los szczęśliwy; już jest 2a- 
pewniony. 
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^, Luba sieroto!.. I tyż swóy, los pos 
bwięcasz dla kogo innego? 

ZOFIA. 

Do spełnienia mego przedsiewzięcia; 
podobna okoliczność może się nie wy- 
darzyć: mnie zaś gdyby już nic inne» 

. go nie spotkało , póydę za przykładem 
móy Dobrodziki, zastuze sobie na przy- 

, ięcie w grono tuteyszego zgromadzenia; 

_ i poświęcę się na ratowanie bliźnich. 

DoBROCZYN. 

* /Nie!.. niel.. nigdy!.. Pan Walen- 
don musi mieć ciebie, on godzien jest 
twéy ręki, a ty tym bardziey zasługu* 
jesz mieć takiego męża; ty musisz być 
jego żoną. — ^. -. | 

SCENA VIII. 

CHILARYA, DOBROCZYN, 

ZOFIA. 

ipsc TE AURYAS © - 

(/quż tedy musi być jego żoną? spo. 

* dziewałam się tego, że stanie się posłu* 
szną WPanu, co mi wielką „przynosi 
roskosz, — 


as 


do 
DoBROCZYN.- 
Mylisz. się WPanna Dobrodzika, nie. 
tak łatwo jest trafić znią do końca, i 
wyznać muszę, że ten rozum, ite przy- 
mioty, cośmy w nićy dawniéy upatry- 
wali, były tylko jednym cieniem w po- 
równaniu tych, które w niéy teraz od- 
kryłem. Zasluguje Zosia na te pochwa- 
ły, zasluguie na to, ażeby je w jćy 
przytomności dawanó. 
PZ ORIA. 
Jeżeli posiadam jakie „prźymioty, te- 
dy to jest działem méy Dobrodziki, 


© eała więć chluba niechay przy niey . zo- 
(stanie, dla minie zaś dość tey, ze ile 


możności moiéy starać się będę, do 


saméy śmierci zachować w gruncie sef- 


ca mego maxymy przez nią w paja“ 


ne od mego dzieciństwa. -( Spe W! 
rękę Chilaryg. ). 
ChHILARYÀ. 


Kochane dziécie! Ç Caluie w głowę | 


Zofią. ) Cóż ona tu zrobiła ta- 


kiego? M 


DoBROCZYN. . 


Jnnego czasu wszystko jey opowiem, ‘ 
teraz muszę odeyść, mam , bowiém nies: ' 


które wazne czyaności .. + Późnićy Do- © 


w 
DERE ^ 
*brodziko dowiesz się o wszystkim. Wie- 
le wprawdzie utraca nasze zgromadze- 
nie w Zofii, ‘ale też za to społeczność 
ludzka wiele w nićy znaydzie na świe- 


cie. ( Odchodzi. ) 
! |» CHILARYA. 
Cóż to tu było takiego? 
ZOFIA. 
Nadzwyczaynego nie w cale. (Spu- 
szcza oczy. ) Ja nawet powtórzyć te- 
go nie potrafię 
CHILARYA. ( Bierze rękę Zo- 
l fit, i przyciska. ) 
No r^ no!.. nie bedam sie o nie. 
Jdź teraz do Zuzi, zostaniesz ją w mo- 
jéy Celi, to dziecko bardzo żąda cie- 
bie, (Zofia całuje w rękę Chi la- 
y yg i oochodzi: ) 


SCENA IX. 


. CHILARYA, odd MECH- 
TYLDA. -~ 

n CHILARYA. 
, Kochane dziecie !.. Boze, dzięki to- 
bie, że w nićy zostawiłeś pociechę 
stroskanemu sercu memu. 


d NUS > 
MzcnurYLDA. (Wchodzi z bis 
IS _letem.) 
Przywieziono chorego. ( O20aie bi. 
fet. ) l 
CarŁARBYA. (Rozwija bilet. ) 
,, Litognicki obywatel, uprasza Pa» — 
a nien Miłosiernych, o przyięcie do szpi- 
4, talu powracającego z Syberyi Kopi- 
a tana Walnickiego , takoż o wygodę | 
» przyzwoitą jego stanowi i randze: 
», którą uczynność obowiąznie zaboni- 
» fikować , ibydź zawsze pamiętnym,,: 
C mówi. ) Nasz dobroczyńca! Mimo na- 
széy powińności winne mu jesteśmy, 
posłuszeństwo. W Sali S$. Walentego 
łóżko zostanie dziś wolne, siostra 'Giez-. 
truda niech wyda czystą pościel i bie. 
lizne, a tym czasęm, jeżeli jest bardzo 
słaby , niech będzie złożony w Jafir= 
maryi pod Numerem Czwartym. nit 
MECHTYLDA. 


Feraz jest u Fórty, prosił o Spowie: — 
RER > : z7 
CHILARYA: RDA 
Xiadz Kapelan tylko co ztąd wy. 
szedł , trzeba kogo posłać oznaymié, 
€ Mechtylda odchodzi, Chila. 
T ya przechodzi się pogrążona w smut- 
ku, ociera oczy, po niesakiey pause 


ah 
à podnosi ręee w górę i mówi z welch: 
^ nieniem. ) Boze!. uspokóy choć na mo- 
t sumienie moie. (. Pada na kola- 
na, ra m. stoh ^ 
re WAS rA y śl » 
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WAŁNICKI. (siedzi na Tabo- 
recie oparty o stot.), 


Po kilko - letnim | niewidzeniu tych 
miłych obiektów, między któremi prze- 
pędziłem młodociane lata moie, ani . 
oddychaiąc tém lubém niegdyś dla mnie 
powietrzem: jakżeby mi te mieysca by- 
ły teraz przyiemnemi, gdyby mi nie. 
towarzyszyła pamięć mey fzkarady. Ach! 
poc óż zostałem uwolniony z głębi mego 
wygnania © po co śpieszyłem się tak 
skwapliwie w te mieysea, gdzie znay- 
duię ślady zbrodni  popelnioney! ale 
mu à cóż począć? Kończmy ze stałością uło. . 
T*4'- gone przedsięwzięcie. 


SCENA IL. 
MECHTYLDA, WAL NIGKI. 
Mrecurynpa. 


Łóżko dla WPana juz jest przygoto. 
wane, inne potrzeby za jego roskazem 


(ai 


A 


4 T» 
będą ^ mu dostarczone; a jeżeli się WPan. 
czuiesz na siłach , tedy możesz tu za- - 
czekać na Xiedza Kapelana: w moment 
nadeydsie, 


Coin Wa L NICKI. 
villae dobrze , ezekam na niego. 
MECHTYLDA, 
Moze WPan potrzebny jefteś posiłku? 
j Wakwrickr. 


Petar nic wcale, zamawiam sobie na 
dalszy czas jéy laske. s 


m MECHTYLDA. 
4 


My. pełniemy naszą powinugść (097 
chodzi. ) 


"SCENA [Tt 


'WALNICKI potym DOBROCZYN 
Bi ) "WALNICKI. 

Nadeydzie tedy móy Spowiednók Ale 
póź tam. pomoże forma absolucyi Ka- 
lańśkićy , „gdzie własnę fumienie odpu- 
ścić niechce? Może - bydź, że tak my= 
v alae, pepetijim błąd przeciw Aktu na- 
dziei. ©!... szczęśliwszy jeft ten, co 
lękaiąc | się Boskiey . sprawiedli wości 
chroni się występku. ky: 


r... 


i DIA 
.Dos rocz YN: C Zdeymuie. 


' pokóy Pański i pocieszenie niech zaws 
gze z nim przemięszkiwa. SS A 


Wanrnwrcekri. (Wstaje) 
Dzigkuig WPanu za jego życzenie, 
O gdyby kiedykolwiek pokóy Pański zas 
vital. do. from megoł ox, 
DoBROCZYN:. 
Ufność w miłosierdziu nieograniczo* 
nym zaw[ze to z rządzić może. Kia 
WALNICXKI. | 
Powodowany tą ufnością , dopuściłem” 
wydobyć się z głębi wygnanią moiego: 
inaczey bowiem, wolałbym tam Ww nay- 
nędznieyszym Ranie ukończyć życie, ma 
oglądać oyczyznę moig, - 
W DoBROCZYN. 
Siadaymy! WPan jestes słaby C side 
x 4 


Qaig. ) | 
WALNICĘI. , 
Zadater dla fiebie mieć Spowiednika; 
ale to był tylko pretext: mnie potrzebny 
jest przyiaciel. Nszelako rzecz, którą 
mu mam powierzyć, ściąga się do mego : 
sumienia: żądam utrzymania ją w sekre< 
cie póty przynaymniey , póki tego pos 
trzeba wymagać będzie, y. AŚ 


+ 


"4%: 
' Dos Ro CZYN. 
Będę się starał usłużyć mu. w tym 
„wszystkim, w czym tylko, zdolngig mo- 
ja dozwoli. 
. WAZNICKI. 


Nie byłeś WPan Dobrodziéy kiedy 


* 


W okolicach Poznania? 


DoEROCZYN, ` f 
Nigdy, 1 
WALNICEI- 
"A w Warszawie? 
DosROCZYN: Y 

Bd w Korpusie Kadetów ; a A 
f£nieiy w Gwardyi. 

ATP WAŁNICKI. 

Czy nie zńana była WPanu Roera 
da Drobińska? Albo czy nie zdarzyło 
gie slyfzeé kiedy o Felicyanie Drobiús 
skim © ? 

RE OBROCZYN. 

o zadném z nich. 

WaALN I CKI. 

"Więc badania się moje są daremnemi. 
DoznoczxN. 


Z tamtych stron bardzo częste bywa- 
ją tu eere może będzie możną do« 


"RN 
t 
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wiedzieć się*otóm imieniu; albo j jeża: 
li „tego potrzeba wymagać będzie, to. 
można podać do gazet. Ja obowiązuię 
się dołozyć w tem starania. ~ 
WALNICKI. 


- Jeżeli WPan Dobrodziey uznasz te: 
go petrzebę. j | 
.DosRo c ZYN. 

Ci Drobinscy , czy nie 84 mu w ro- 
dzeüstwie? — ' i 

| WALNICKI. 
Ach!.. na famo wspomnienie tego 
s imienia „ serce lodowacieje. r " 
DoBROCZYN. 
Może yyržądsili mu jaką krzywdę? 
,WALNICKI 2m 


« Predgéy się zapomina poniesiona od 
kogo krzywda, niżeli komu wyrządzo- 
na, a jeszcze tam, gdzie nie ma nadziei 


uczynienia restytucyi. 
DoBROCYN. (Wstając. 32 
Więc powierzenie mi tego SOKEREU, 
byłoby arcy-daremne. 
Warwriexr.( Wstaje raptem . 
i porywa za rękę.) 
"Arey- potrzebne: .. I nie wyydziesz | 


xe 
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żtąd, póki zupełnie nie wystuchasz méy. 

awantury. | P 
DokRoczyN. C Przymu- 
EM szając sig. ) 
Dobrze!.. Już słucham. » Ryb 
WALNic ki. | 
Przed lat osimnastó czyli imniéy, za- 
brałem znajomość w domu Drobińskich, 
à przez codżienne ‘tam iiczęszczanie , 
wznieciłem w niewinnym fercu jedy- 
naczki ich córki Rozymóndy miłość ku 
$obie. Mówię; że wznieciłem ; bo sam 
bedac rozwiężłym , maymnieyszéy ku 
niéy nie czüłem. [emu dziecku nie 
'więcey w tedy liézono nad lat pietna- 
Scie : miała dóbre wychowanie, ale nay- 
mniéyszégo doświadczenia , a bardziey | 
groźnego oyca. Wymówiła się raz prze- 
demńą, że jéy oyciec choć się pisze 
w rzędzie drobnéy szlachty i żyje bar- 
. dzo skromnie i ubogo; ma jednak w za- 
éhowaniü bardzo wielkie pieniądze i 
kleynoty. Nie dawałem temu wiary, ale 
mnie póZnióy przekonano. Rozymónda 
pokazała mi ukryty wzbożu spory wo- 
«rek złota i puszkę kleynotów. Uięty 
chciwością tak wielkich i, nad stan móy 
bogactw , a wiedząc że Rozymónda jest 
jedynaczką , oświadczyłem Drobifiskie- 


we 
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mu. chęć zenienia sig z Rozymund ; | 


ale oyciec podług zwyczaynego sobie 


sposobu mówienia, odprawił mnie krót- 
ką odpowiedzią : że jego ćórce potrze-. 


bny jest mąż, gospodarz i rolnik, a nie 
trzpiot, i elegant: ‘Ta odpowiedź jeze- 
li mnie obeszła, tedy tym bardziey Ro» 
zymunde. Poznałem to po nióy , rzuci- 
lem sig do innego fórtelu , naklonilem 
ją do ücieczki. ` a s 
ai DoBROCZYN; 
A dałaż się namówić? 

W ALNICKI; 


Sama mi ożnaymiła porę do tsku- ” 


tecznienia naszego ukladu.- Oyciec jéy 
niewiedzge otym, że jego skarb ukryty. 
był wypatrzony przez córkę, ża kaž- 


'.dym wyjazdem z domu ze swoją zoną, 


zostawiał ją gospodynią domu. Proce- 


der wezwał ich na cały tydzień do Po» » 
znania, ta tedy pora posłużyła nam 


do wykonania naszego zamysłu. 
DosRoczyw. (Przymusza sig 


do spokognosci. ^ NM | 


Jakiż koniec tego? , 
WatNICKI. 


Nayszkaradnióyszy. Żeby nie dać óla- - 


du zasobą, blakalem się z nią po róż. 
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LY 3 
ych migyseath, a naywięcey po nad- 
granicami Państw obcych. Po óśmiw 
miesięcach po naszey ucieczce, przy. 


jechałem z nią do Warszawy, a w ty- >- 


dzień potym, opuściłeńn tę mieszczę. 
śliwą ogołociwszy z tego wszystkiego, 
co posiadała, t nie pozostało nić wię- 
céy przy nity, -tylko ubóstwo i nie- 
sława. N A 
Vos DosBRoczYN. 
Sumienie jego byloz dotąd na to spo- 
koyne? -~ ; ` i 
— WAnnNie xt 
Dotąd nie, ale bardzo długo w przo- 
dy. Porzuciwszy ją odmienilem swe ħa: 
zwisko, a pod Imieniem Walnickiego; 
zaciągnołem się do Wóyska Litewskiego; 
gdzie przy pien'ądzach , łatwo mi było 
dostąpić Rangi. Pierwszy raz dopioro 
ocknelo się moje sumienie czasu po- 
tyczki pod Sołami, wtedy jak w zwier- 
ciedle uytzalem wielkość zbrodni mö- 
jey; Ale już nie było czasu do uczy» 
nienia réstytucyi , chociaż ją Ww fercu 
moim postanowiłem. Większa połowa 
_ tych pieniędzy na ten 'ezas już była 
toztrwoniona, a w czasie samćy po- 
tyczki dostałem się w niewolę. Co mia- 
łem przy sobie, to wszystko zostało 
zabrane, aco było przy bagażach tedy, 


EJ y ete: $ 

^. 4%. hy t ier 

niewiem, jakby mozna otym choć wide. 
domość powziąć: fs 4 


DoBROCZYN. i 
| Paka tzeczą, wywiadywanie się ò. 
Rozemundzie 1 © jéy oycu; jako już 
niewczesne , tak też ż obu stron bardzo 
nieuzyteczre. | vs ud 

Watnicni. 
_ Gstrony ich, aż nadto jestem piże: 
konany, ze jest nie’ użyteczne , ale dla 
mnie bardzo potrżebne. Nie szukam bo~ 
wiem nić więc: tylko spokoynościjime== 
go lumienia. Naynieznośnićysze moje 
trudy , -niewczasy , giód, .beztistanna 
praca, i to wszysko, có ręka przed. 
wiecznéy sprawiedliwości dotąd na mnie 
z syłała , niczym są w porównaniu teg 
męczarni, którą ferce moie bez ustatinie 
jest dręczone. O gdybym tylko ich wy- 
nalazi! Niech przez niech będę oddany 
pod rygor piaw naysurowszych! niech 
będę skazany na naysrozéza karę! .. 
niech cierpię ! . ; ale-niech wiem; że cier- 
pie za popeluioná zbrodnię: na ten ezas ' 
„ten robak gryzący mnie tak srodze mo- 
że pofolguje choć przed samym. sko- 
naniem. A gdybym u nich nad spodzie- 
wanie moie mógł wyjedaaé przebacze- 
nie!.. gdybym u nóg ich mógł to wy- 
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jednać na ten czas!.. Niet.. nie!.. 
nie spodzieway się tego nigdy nieszczę- 

puy dois Pes 

DoBROCZYN. 
* Mogłoby to i nastąpić. gdyby ich wy- 
halesé w życiu, ajezeli przeciwnie, na 
ten czas trudy nasze wcale staną się 

daremnemi. 

WaLwickt. 
„Może przy aaymaiey dowiem się,.gdzie 
ich zwłoki są złożone, a przy ich mo- 
gitach poświęcibym ostatki dni życia 
mego. Dziesięcioletni * doświadczenia 
uczyniły mnie zdolnym do naygrubszéy 
pracy, u każdego rolnika znalazibym 
dla siebie mieysce, każdy więc grosz 
Wysłużony, i zbywający od nieuchron- 
nych potrzeb, w/ każdym czasie przy 
ich grobowcach pragnę poświęczć na 


' wśparcie łudzkości, a w zbywających go- 


dzinach od pracy, skrapiać będę ich po- 
pioły łzami żalu szczerego choć nadto 
późnego, a może ta moja ofiara ubłaga 
mściciela sprawiedliwego: 
| DoBRocZYN. 

Miłosierdzie Naywyzszego jest nieo- 
graniczone , żal twóy i pokuta, na któ- 
ra masz intencyą poświęcić sig, mogą 
` przebłagać Jego Majestat, i przy nieść 


4 


5 o, . 

ulgę twemu sumieńiu. Ja mu teraz w nie - 
czym więććy służyć nie mogę ; tylko 
w tém, co po mnie wyciąga moie po- 
wołanie , przyrzekam mu jednak moią - 
pomoc tyle, ile moja zdolność ' pozwoli. 
Zyczyłbym jednak nie powierzać nikomu 
więcćy tego zdarzenia. Ja dziś mam 
niektóre zatrudaienia, przez ciąg WPa- - 
na tu bytności będziemy się mogli na- 
radzić względem dalszego układu. A te= 
raz bądź spokoynym i miéy s: cs w 
Panu. ( Dzwoni. ) > 


Warwicki. 


We wszystkim oddaig do woli WPa* „ 
na Dobrodzieja. 


SCEN A iv 
MECHTYLDA, DOBROCZYN, 
WALNICKI. : 
MEcHTYLDAXA. 
Czego potrzeba e 
DoBROCZYK: i 


„Pan Kapitan może iść na wyżnaćzó> 
ne sobie mieysce. 


WaLNicki. 


WPan „Pobrodziey /odwiedziszże 
"mnie kiedy ? GR 


5t. 
DoBROCZYN: 
Codzień będziem się z sobą widywać, 
WALNIEKI — 
Bardzo 0 to proszę ! 
MECHTYLDA. 


Proszę WPana. Ç Odchodzg z Wał: 

nickim. ) - b n 

SCENA V. 
 Doskocży N. (Sart. ) 

O jak często podobne między ludźmi 
zdarzają się awantury; i jak za niemi 
niedobre wypływają skutki! Dziwny jest 
. układ każdego człowieka ; wszyscy po- 
- chwalają cnotę, każdy nagania wystę* 
pek, a rzadko który stara się o pierw- 
' gze, a chroni drugiego. Ten człowiek 
jeszeze nie jest tak nieszczęśliwym, jak 
siebie sądzi, przynamniéy ma czas zo- 
stawiony do pokuty. Lecz wieluż to 
jest takich, co naywiększe pokrzy wdze- 
nie bliźniego nie tylko mają sobie za 
bagatelę, ale nawet poczytują za chlubą, 


pa 


p: 


dan E 
SCENA VI. 
WIRBUT, DOBROCZYN 


WrRBur. (W żalu. )* 
Mości Dobrodzieju! .. już pożegna: . 
lem się na zawsze z naymilszą moją 
Zuzią. Oddalemi jéy sennéy oftatnie 
moie pocałowanie.. . WPanu Dobrodzie- 
jowi odważam się jeszcze uprzykrzyć 
jedną proźbą. Po moim odeyściu, bądź 
przytomnym przy jéy przebudzeniu się, 
nie dopuszczay temu dziecku zapędzać 
się w zalu. A w końcu, bądź jéy oy* 
cem jakeś przyobiecal _ 

DoBROCZYN. 
WPan już sie oddalasz © 
Wrre vr. E 
` Naydaléy za pul godziny: oznaymio- 
no z Policyi, żebym był w gotowości. 
DoBROCZYN. 


Na pocieszenie WPana to tylko mo- 
gę udzielić, że widzenie jegó córki 
moze nie bydź ten raz oftatni, niech ci 
tylko łaskawe Nieba przedłużą życia, 
. a możesz mieć. nadzieję, że jego nie- 
szczęścia będą (krócone. 


La 
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"«NIRBUT. 
Chociaż to rzecz bardzo wątpliwa, 


wszelako i za tę pocięchę gat 
W Panu. Dobrodziejowi. 


SCENA VII. 


MECHTYLDA, DOBROCZYN , 

WIRBUT. 
MECHTYLDA, 

MPanie Wirbut!... Jakiś staruszek 
przyprowadzony poH strażą z Policyi, 
chcę się z WPanem widzieć, 
| l WinBUT. 


To musi bydź Albert ten sam; o którym 
dziś rano namieniałem. Mości Dobro- 


dzieja? czy może przyiść tutay? .. 


DoBROCZYN. 


I dla uin us nie? prosić go. Panno 
Mechtyldo! każ WPanna~ powiedzieć 


Zosi , jak obudzi się Zuzanna, żeby 


mi watro znać. 
MĘCHTYLDA. 
Bardzo dobrze. ( O9chodzi. ) 
u , WIRBUT. 


Jak pierwéy lękałem się godziny roz- ` 
tania z moją córką , tak teraz niecier- - 


(BD "| JEA: 


AM $4: An 
liwie.jéy oczekuię : już jestem Zlipeł. 
sda aptbyny. Niech Bog odiad mikia 
opiekuje! a na, ferce moie nie dopu- 
szcza wigcéy tak srogo dręczącćy tę: ` 
sknoty, jaką dotąd byłem trapiony. 


SCENA VIII. 
ALBERT, DOBROCZYN, WIRBUT, 


- ALBERT. 


Czego się ja dowiaduję MParie Wir, | 
but? WPan tu zostawiasz córkę swoją, 
tę jedyną rozrywkę , cóż mu pozosta» 
nie do pocieszenia w jego umartwies 
niach? 


7 WIRBUN. 


Pamięć , iż zostawiam ją pod doza. 
rem troskliwych o jéy los dobroczyń- 
ców. Jegomość Dohrodziey » i jedna 
sierota tutéyszego szpitalu, przyjeli 
obowiązek opiekowania się nig,. | 

ALBERT. ( Do Dobroczyna. ) 


Boze cię błogosław łaskawy Panie! 
G'os zgrzębiałego starca może znaleść 
łaskawe przyięcie u Tronu Naywyż- 
szego, a seree moje i usta, bezprze« 
stannie błogosławić będą Majestat Bo- 
ski, i prosić o szczęśliwe twoje powo; 
dzenie , i o długość dni twoich. Ale 
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jedna sierota, jakiż może Zrządzić lor 
 podobnćy sobie? 

Doproczyn, 


` Ta dziewczyna chociaż jest w mło» 
dym wieku, ma szczegulny dar prowa- 
dzenia dzieci, i uczynienia ich sobie 
podobnemi. Jeżeli tylko Zuzanka póy- 
dzie za jóy radami i przykładem , mo- 
 &na się bespiecznie ‘spodziewać, że za 
czasem przyniesie oycu pociechę. 
| ALBERT. | 


d To dziecko jest usposobione do 
wszystkiego dobrego. Ona jedna potra- 
fisła choć momentalnie uspokajać tro- 
. ski moje, i łagodzić nieuleczoną ranę 
serca mego. Ależ wiadomo, ze sierota 
szpitalna nie jest nigdy „Panią fwéy 
woli: jóy tedy  Ochmistrzyni moze 
bydź czasem użytą do czego innego, 
albo może się jéy wydarzyć u jakióy 
Pani zyskowne mićysce; na ten Czas, 
gdzie Zuzia będzie oddana ? 
WiIRBUT. 
. Ach!.. mnie to nawet na myśl nie 


przyszło. 
DoBROCZYN. 


Niech to was bynaymniéy nie trwo+ 
gy. Panna zarządzaiąca tom „szpitalem 
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posiada ferée również tkliwe “i czułe: 
przytém, interesuje się bardzo od nie- 
mowięciego wieku tą sierotą, i tak do 
nićy jest przywiązaną , że jéy nie ni- 
gdy w niczém nie odmówi. Co do Zo- 
fii na wasze zapewnienie muszę to po- 
wiedzieć, że dziś dla miłości Zuzanki 
«drzuca spotykające ją szczęście. Je. 
den bogaty Kupiec , i znaczny tutćy- 
szy obywatel oświadcza jéy chęć ze- 
nienia się z nią , ta dziewczyna, mimo: 
szacunku, który ma ku niemu, odma. 
wia my swćy ręki i zrzeka się wido- 
cznego szczęścia jedynie dla tego ,, 
, ażeby mogła tym wolnićy zatrudnić się 
wychowaniem Zuzi. M 


WIREUT. 


O naymilsza moja Dobrodzika! ezym- - 
że ja u méy zasłużyłem ma tak wielką 
ofiarę ? Pu : | 
ALBERT. 

Kochane dziecie!.. niech ją po: 
znam !.. niech obaczę te Anielska du- 
szę!.. niech w niéy przypomnę !., 
€ Wpadą w zapał gniewi ) Boże!.. 
Cóż niu to na myśl przyszło? .. kogoż 

to jaw niéy mam przypominać? . „ jedną 
 £brodniarke i zrządzicielkę tak wiel- 
kiego nieszczęścia, wyrodne plemię 
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zasługującą. ua gniew Boga i przekle- 
stwo Qyca. 
DogBRoczYN. 
Cóż to jest?., co cię unosi tak 
„wielką passya*? 
i WIREUT. 


Nic to MDobr; ten szacunek ma cza- 
. sem obłąkanie, 
7 4 
ALBERT. 
|» Obłękanie?.. o! nie,.. nie, `. je- 
stem zupełnie przytomny i czuię, co 
0 A a m ME 
| Albercie! .. jestze pora wpadać w 
recydywę. 
PRÓB ALBERT. 
_ Nayprzyzwoitsza!.. ponieważ two» 
je nieszczęścia już wygurowały. 
WIRBUT.. 


«Chyba dla tego, że moje nieszeze- 


ścia i ciebie pociągneły w przepaść za 
sobą. Ale przyznay, że twoja nieumiar- 
kowana popędliwość jest winna temu 
poczęści. | t 

: DosonezvNw.(Na boku.) 
Góż to jest takiego między niemi? 
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ALBERT 


r 


Moja popędliwość mówisz? zol. PA 
jeszcze nic niewiesz, ale teraz dowiedź - 
się o wszystkim. Wiadoma ci uczynio- 
na mi szkoda, ta jest nie moją, ale twoja, 
to jest: twoiéy żony, i 

WiRRBVT. (Z zadziwieniem. ) 
„Jak to bydź może?.. | . 
DoBROCZYN. 

Zostawiam was samych moi przyja« 
Ciele, i życzę , ażebyście w teraznićy- 
szym czasie nie przyczyniali sobie 'u- 
martwienia przypominaniem dawniéy« 
szych zdarzeń ( Chce odchodzić. ) 

ALBERT. Ý 

Zostań się WPan Dobr: na jego oboe 
wiązki zaklinam i proszę! przytomność 
WPana Dobrodzieja jest nam bardzo 
potrzebna. , .. MT : 

WIRBUT. | 

Innego razu opowiesz mi WPan rzecz 
całą, — 

ALBERT. 

Innego razu moze nie bedziemy mig- 
li tak potrzebnego świadka temu wy: 
gnaniu, jakim jest Jegomość Dobrodziey. 


” 
N 
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DoBROCZYN. | 
"Jeżeli WPan mnie koniecznie potrze« 
bnym bydź sądzisz, więc mimowolnie 
„słucham, 


1 


ALBERT. i 
Oyezym świętey pamięci żony tego 
nieszczęśliwego , mimo ubóstwa przed 
światem okazywanego, posiadał znaczne 
bogactwa w kleynotach i pieniądzach, 
.o czym nawet żona jego niewiedziała, 
Na godzinę przed swym skonaniem 4 
odkrył żonce schronienie swego skar- 
bu zebranego przez wrodzone skepstwo. 
‘Pa kobieta chcąc utaié przed Mezéwe 
ską Familia te zbiory; powierzyła ich 
mnie do schowania. Postanowieniem jéy 
. było za upatrzonym czasem przebrać 
się ze wszystkim na mieszkanie do swo% 
jey córki, a zony Pana Wirbuta, ale 
raptowna chorob”, a po niéy śmierć , nie 
dopuściła jéy tego. Widząc się już bydź 
zupełnie osłabioną przywołała mnie, i 
prosiła, zebym te pieniądze i kleyno- 
ty oddał do ich rąk: lecz niestety! nies 
mogłem tak prętko wykonać jéy woli; , 
i nie wiem jakim sposobem te pienią- 
dze zostali wyśledzone przez córką 
moją | 


D OBROCZY N. Ç Raptownie. y. 
| Góż się stalo? — , | 
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ALBERT. — da A 
. To wyrodne dziecie zostało obsla- 
mucone przez jednego niegodziwca, i 
w czasie, kiedy ja byłem zatrudniony 
procesem, zabrawszy to wszystko, dała 
się uwieść. bf 
Ww TREUT. 
O nieszczęśliwy przypadku! ' 
Dosroezyn. (Na boku) - 
Boze, czegoż się ja dowiaduję; 
ALBERT. 

Na daremnie strawiłem kilka tygo* 
dni śledząc za niemi, i naymnieyszéy 
wiadomosci powziąć nie mogłem. Po- 
wróciłem więc do domu, i umówiłem 
się z żoną moją choć w maléy części 


nadgrodzié tę szkodę Wirbutom. ( Da - 


Wirbuta. ) Y to jest przyczyną, że 
przedałem całe moie ubóstwo, i złożye 


. 


łem wszytko, co miałem, u WPana, ta 


było przyczyną zostawienia u niego 
mojóy żony, ponieważ postanowiłem wy- 
szedłszy nie powracać predzéy, póki ich 
nie wynaydę, choćby mnie miała i śmierć 


zachwycić gdzie w drodze, nie byłbyś 
mnie miał w fwoim domu, gdybym byt 


przypadkiem nie trafił na to mićysce, 
dzie sprawiałeś twoją funkcyą, i nie 
przynaglił do zostania śię przy so ie. 


6 x: 

K WIRBUT. ; 

Prawda, ze ten przypadek stał się pe- 
'ezątkiem mego upadku ; ponieważ po- 
„siadąc tak znaczny maiątek, jak mi 
WPan mówiłeś, nie potrzebowalbym tey 
fuakcyi, na któréy zupełnie zostałem 
zniszczony. Ale któz się kiedy moze 
oprzeć przedwiecznym wyrókom? 

DoBRoczYN. (Na bou.) 
o Mak}. to jest on sam :.. ale wy- 
wiedzmy się grantowniéy ( głośno. ) 
Móy staruszku, powiedzże mi, jek się 
„faży wasz i jak było imie córce twoiey. 
ALBERT. i 

Puszczająć się w świat na ich wy» 
szukanie, nazwałem się imieniem z 
bierzmowania, właściwie zaś nazywam 
śię Felicyan Drobińlki. Córki zaś mo- 
jey Imie Rozemunda. 

| Doz&oczN: ( Na boku.) . 

Nie omylilem sig. 

ALBERT. 

WPan Dobrodziey zamyślasz się; mo- 
Ze znasz moią córkę, może wiesz jey 
schronienie ? Powiedz! 

sige’ , DoBRoczYN. 


.— Ná móy charakter przysięgam , że 
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ani żnałem nigdy, ani wiem o niéy: 
(AuBeRr. ( Podeyrzliwie.) 
. A jednak cię to imie zastanowiło. 


/DoBRoczyN. ( Z zatrus 
; dnieniem. ) 

Tak jest: .. hie ;.. to nie imie, ale 

postępek tak fatalńy. | 
ALBERT. ( Z pafsyą. ) 

Jéy uwodziciel nazywał się Zdea- 

dnicki. . 6. 
Dozroczyn. ( Niespo* 
g koynie. ) 

Í to nażwisko pierwszy raz obiło sią 

© moje uszy: A ERN, 
ALBERT: (Coraz wwigk: - 

NS szym zapale. ) 

Ó gdybym- które z nich mógł w ten 
moment obaczyć, gdybyin ich mógł wy* 
małeść , ani stań móy niewolniczy, ani 
starość moja, nic zgoła nie potrafiłoby 
wstrzymać zajadłości, którą w ten mo» 
ment pała ferće moje. Ostatek sił wy- 
dobyłbym na należyte ich ukaranić , a 
na dopełnienie sprawiedliwego gniewu — 
mego, powtórzyłbym w. ich przyto+ 
mnościiwszystkie moje przeklęstwa, à 
obciążyłbym ich sumienie aż do gros 


\ 
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; bowe éy- deski, a po śmierci, oddałbym 
ich żemście żagniewanego Boga. 
DoBROCZYN. 


Wstrzymay twóy zapęd niewezesny! 
Przedwieczna mądrość nakazuie przeba- 
czać swoim nieprzyjaciołom , i kochać 
ich, a nie pałać tak długo zemstą. A co 
większa; ona jest córką twoia. 


ALBERT. 


U 


Dla tego też zemsta moja nie może 
bydź ukojoną. Prędzey bowiem odpu- 
' ściłbym komu innemu ; Ale to zrobiła 
„rodzona córka! Córka niegodna dobre- 
‘go wspomnienia, plemie. m zg imie- 
nia. Drobińskich. 


SCENA IX 

CHILARYA, DOBROCZYN, 

WIRBUT , ALBERT. 

Cuinarya. (Ç Wehodzi ra 
ptownie. ) 
ak to imie dało się mii słyszeć? 

(Spogląda na Alberta, lęka się, i wya 
niosłym głosem mówi. ) Wszechmocny. - 
^ Boze! ( Stoi wosłupieniu ; we wszyst- 


kich Oaie się widzieć Re zadu- 
mienie, 
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/DoBRoczYN. ( Z pomiés 
^. szaniem. ) 
Nieba, co za przypadek! | 
` WikRBur. ( Pomieszany. ) 
— Zmysły utracam. : 
Ausret. (W wielkim obłąkae 
niu tonem powolnym. ) 
Cóż to jest? .. Cóż to ża głos prze- 
raża me uszy? .. jakież to poruszenie 
nadzwyczayne przeymiuje serce moje? . . 
nie zwodziż mnie moje przeczucie? 
HrLARYA. ( Wychodząc ra: 
ptównie ż osłupienia. ) 
Oyeze móy!.. oycze móy!.. ( Pada 
jak Jługa do nóg óyca.) 
ALBERT. (Z passyą i wstrzea - 
„miężliwością. ) 


+ 


Tyżeśto?.. tyl.. Nie! .. nie awie- 
rzę aż się przekonam ( W patruje sig 
podnioszy. ) Tak, jest, to ona. C Popy- 
cha z całey siły. Chilarya pada w 
znak; Wirbut ją wstrzymuje. ) 

WiRBUuT.. 
O nieszczęśliwe zdarzenie! i 
AuBEnr. ( W naywiększey 
| passyt. ) ` 
Na koniec podał cię Bóg w rece mos 
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je , i nie ukrył przed sprawiedliwą zem. 
sta oyca! ( Porywa za rękę. ) Nie- 
szczęśna ! .. 


DonRoezvw. ( Staje mię- 
i Ozy niemi. ) 


- Stóy naati starcze! ( Wydzie- 
ra rękę Chilaryi ) a przypomniy, gdzie 
i.zkim się znayduiesz? szanuy zaciszq’ 
tych murów! Poważay świętość tey fu- 
kienki! A to ci roskazuię pod surowo- 
ścią exkomuniki. 


ALBERT. C Zapamiętale ) 


Ot.. toteż to jest- cała obrona i i mi- 
sterny płaszczyk, którym prawie. wsży- 
acy złoczyńcy zwykli się pokrywać:, 
surowość exkomuniki, zacisze miéy- 
sca, świętość sukienki! .. cha!. . chatsa 

lal .. ~ 
| DosnóczrN. 


Starcze!.. za. daleko ciebie twóy 
zapęd unosi, powtarzam, upamiętay się! 
ALBERT. 


Upamiętać się ?.. Teraz wszystko 
` poymuig. Przed kwadransem  powie- 
działeś, 2 żeś nie znał nigdy aniś wiedział 


go 


| GB 
o zadnéy Drobińskiey , a to potwier- 
dziłeś przysięgą | na twóy charakter. 
DoBROCZYN. | ; 
I teraz przysięgam na same Niebo 
nawet, że dopioro o wszystkim zosta- 
łem objaśniony. Tey Panny "nazwisko 
wcale mi niewiadome, a imie jéy Chi- - 
larya. v FUN 
| CHILARYA. 
'Dopuść WPan Dobr: ukarać przy- 
gwoicie córkę słusznie zagniewanemu 
Oycu!.. Ale gdzież na tym świecie 
wynaydzie się kara w miarę mego wy^, 
stepku? C JE. 
Ausert. (Z upamigtaniem. ) 
Czekay!.. zapomniałem się!.. Od- 
puszczam ci wszystko, ale pod kondy- 
cya; ażebyś mi szczerze wyznała, 
gdzieś złożyła te pieniądze? ,. niech 
mi będą powrócone choć w trzeciey 
części! a z reszty mogę śmiało zakwi- 
tować, chociaż óne nie są moją własno- 
ścią: na ten czas ja z moićy strony 
zipomng o wszystkim, i przycisnę cig 
do mego serca jako naymilszą córkę. 
(CaiLARYA. (załamuje ręce.) 
Niestety |... 
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ALBERT. 
(Cóż to.. Może ich oddałaś gdzie 


 .ma ofiarę ? Ale wiedz o tym, że podo- 


3 


* 


bne ofiary Bogu wcale nie są przy. 
jemnemi. Mów więc. 


CHILARYA. 


Tak daleko zbrodnia moia nie mogła 
się posunąć, ażebym miata szpeció 
świętość Oltarzy tak szkaradną ofiarą. 
We dwa miesiące po dopuszczeniu się 
méy zbrodni, otworzyły się mi oczy, po- 
"znałam wielkość mego występku; chcia- 
łam powrócić nazad, ale juz to było 
za późno, usiłowania moje były darem- 
‘ nemi j poniewaz móy uwodziciel zu: 
pełnie wzioł nade mną gure. 

ALBERT. 

Gdzież więc podzieli się té pienią- 

dze ? : 
|| 'CHILARYA. 

Tegoż samego roku zostałam wszyst- 
- kiego pozbawioną, i nie zostało przy 
"mnie nic więcey, prócz méy hańby í 
 mieuftanney zgryzoty sumienia. 

ALBERT: 

To jest fałsz! ' 


ot 
.9 
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DosnoczvrN.( Na boku.) 4 


wielka prawda, ale pokrywaymy 
resztę. ; 


ALBERT. 


To jest wybieg, ale wcale nie w po- 3 


4 


rę. Jakimże sposobem wszyłaś się w te / 


odzienie € ; 
CHILARYA. 


^ 


"W dwa miesiące po zostawieniu mnie - 


zez tego zdraycę, wydałam na świat 
"córkę, abędąc bez naymnieyfzego spo- 
sobu , starałam się, ażeby ją podrzuco- 
no do szpitalu Dzieciątka Jezus w War- 
szawie. Po odzyskaniu zdrowia, idę sa: 
ma do tegoż szpitalu, ofiaruię się za 
„mamkę z warunkiem, ażeby mi było 
wolnó wybrać sobie dziecko do karmie- 
nia; poznałam swoje , wziełam ją, i 
przydano mi drugie : dolozylam pilno- 
ści tak, ze mi udało się oboie wy- 
karmić , nie życzyłam już sobie więcey 
wychodzić na świat, i zostałam przy. 
jętą na usługi” szpitalu, to tylko sobie 
wymówiłam, ażeby jedno z dzieci prze« 
zemnie wykarmionych , zostawało zaw. 
sze przy mnie póty przynaymnićy, póki 
będę służyć-w szpitalu. Starsza chęt- 
mie na to zezwoliła, wziełam tedy mo- 
ją córkę , i jedynie dla jéy miłości ape" 
sługiwałam się lat ośm; po czym całe 


` 
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' zgromadzenie uznało mnie bydź godną i 


swego towarzystwa, i tym sposobem ` 


zostałam w te przyjacielskie grono po- 
leczona, - 
" ALBĘRT. 


Niebaezna!.. A wieszże, jakie skut- 


ki za sobą pociągneły twoje zdrożno- 
ści? oto zruynowały moie zdrowie, 


gruynowaly cały móy maiątek, przy: © 


wiodły o śmierć matkę twoją , a tę nie- 
szczęśliwą Familią pograzyly- w prze- 
paść bez nadziei ratunku. 


CHILARYA. (Nie posia- 


Qając się z żalu. ) 
o sroga męczarnio! 
DoBROCZYN. (Na boku ) 


 Boże!.. O gdybyś mi dopomogł wyr 
wać ich z tego! .. 
WIRBUT. 


Albercie! sam przyznajesz, że to zda. 
rzenie jest przyczyną całego mego upad- 
ku; jednakże ja z mojey strony wszystko 
przebaczam, i wszyftko daruję. .Póydz 
i ty Albercie za moim przykładem! od- 
kup.sobie od dawna utracony pokóy da- 
. rowaniem winy. występney, a przy. 
wróć sobie roskosz uściśnieniem w Cór- 


yor 


te twoiéy kobietę jedną z nayenotliv? $ 
"n 
CHILARYA. 

"O wspanialomyslny człowiewieku! nies 
wiem, jaki masz wpływ do tego, wsze= 
lako obowiązaną zawsze ci bydź pra- 
e$ 

Winsbvur. 

Jaki mam wplyw, to niech teraz be« 
dzie zamilczano. Doświadczane jey ła- 
ski w ciągu móy tu ekoroby wymagają 
po mnie zawdzięczenia. Panie Albert! 
troskliwość tey Pani w dopełnieniu jey 
obowiązków , jest bez granic: ona je- 
dną tylko swoją przytomnością prawie 
zasila chorych: kazdyby chciał ją beze 
ustannie widzieć, każdy z nią mówić, ` 
wszyscy każdego dnia oczeknig nie. 
cierpliwie godziny, w któróy ona zwy» 
‘kła sale wizytować , a po Jéy wyyściu 
fame tylko słyszeć fię dla niéy dają ży- 
czenia i błogosławieństwa, Sieroty ją 
kochają jak matkę, zg omadzenie ją po- 
ważą, a wszyscy, którzy tylko ją zna- - 
ją, uwielbiają jéy czyny. Nie wartaz jest 
kochania tak {zlachetna córka? A dla 
jey dobroci serca, nie wartoz jest pu- 
$cić w wieczną niepanięć momenta nee 
go ify obłąkania? 


i 71; i 

A AuseRr. ( Na boku. ) 
Głos natury odzywa się W udręczo* 

mym sercu. moim. | x 


SCENA X. 


ZOFIA, CHILARYA, WIRBUT , 
DOBROCZYN , ALBERT. 
ZOFIA. 


WPan Dobrodziey roskazałeś oznay- 
mié sobie jak Zuzanka przebudzi się, 
tylko co wstała , i zdaje się bydź spo* 
koynićyszą; pytała się tylko, ezy już 
więcey nie obaczy swego tatunia, 

WrRBvr.( Na boku. ) 

O Boże day mi cierpliwość ! . + 

| DoBROCZYN. 

Pocieszay ją WPanna tym czasem 
nim ja nadeydę. 

o CurnaRYA. ( Będąca 


przez ten czas w wielkim žalu, mówi 
ze lkaniem. ) Zatrzymay się! .. zatrzy” 
may moje dziecie! .. Twoja przytom- 
` ność jest tu potrzebna:.. Tajemnica 
przez lat siedeminaście ukrywana w głę- . 
bi serca mego, juz została objawiona as 
trzeba, żebyś ity o nićy wiedziała. ( Co 


raz z większym uniesienieni. ) Ale piers - 


| LE USA 
wéy, dopomoż mi przebłagać! oyea ‘mes, 
go za zbrodnie twéy matki! i wiedz o . 
tym, że ty jesteś moją córką. 
DonsoczyN. (Zadziwiony. ) 
Jéy córką?.. bs ius 
: ZOFIA. ( Z radością.) 
Ja córką mojéy Dobrodziki? .. Ach 
jakzem szczęśliwa! . 
l Wannvur. 
Dla tego Anioła, żebym tysiąc krzywd 
poniosł podobnych, o wszystkichbym za» 
pomnial, ten jeden kleynot 'nadgradza 
mi za wszystko, CMT 


Doproc ZYN. 


Staruszku w twoiéy mocy jest teraz 
osłodzić przykrość twego stanu, spóy- 
rzy na te dwie osoby godne szacunku, 
przepuść córcę, i ucałuy wnuczkę! 


j 
CHILARYA. (Klęka przed 
ad oycem. ) 
Oycze mój! day się przeblagać!,, — 


ZOFIĄ, | 
Ja niewiem, co sie tu zawiera; i ćo 


ja tu znaczę, ale widząc moją matkę, - 
moją Dobrodzikę tak daleko upokorzo- 


nj, mam sobie za powinność łączyć © 


/ 


s 


wp 


aw l 
„moie proźby. ( Klęka ) Poważny star. 
cze! spoyrzyy na łzy tey dobroczyn. 
ney Pani! spoyrzyy na udręczenia téy, 
którey udziałem jest każdemu sprawiać 
pocieszenie, a niewiem, czy twoie ser. 
ce mogłoby bydź tak zatwardziałe, ażę« 
by się nie dało zmiękczyć jóy pokorą , 
i naszemi proźbami. 
| ALBERT. (Patrząc czule na Chi- 
laryg, po nie jakiey pauzie! ) 
4 O Boże!.. (podnosi. ) wstań! - 
CHTLARYA.( Podnosi sig wpa- 
trując się w oczy Alberta.) — 
Oyeze móy!.. oycze móy ! .. ( Pada 
| na piersi, ) 
ALBERT. ( Przyciska ją.) ^ 
„O jakże dawno nie doznawalem po» 
dobney roskoszy! d 
DoBROCZYN. 
Panie!.. bądź pochwalon! 
WIRBUT.. 
| Teraz moje nieszczęścia stały się 


- 


mi znosnieyszemi, 
|| ZortA. 
-O jak radośne uczucia przeieły ser- 


-— 


' Ce moje! 


Ausert. (Do Zofii.) 


Dobre dziécie, day się uściskać ( Pray. - 


ciska do piersi Z ofig. ta go w rękę 
całuje. ) Twoja matka kiedy mnie osie- 
rocila porzuceniem; właśnie była w tym 


samym wieku co ty teraz. O gdybym 


"nie był przy muszony od was odłączyć się, 
jakzebym sądził się bydź szczęśliwym! 
Lecz niestety. 

DoBROCZYN. ( Na boku ) | 


Ach! Teraz właśnie jest pora uspokoić 
gumienie Wal: $t (€ Zastanawia się ) 
Nie... Zostawmy to czasowi. 

ALBERT. 
„Co Pan mówisz? 
| DoBROCZYN. —- * | 


|. ja? (Szukając, co ma powiedziec. ) 

Dla okazania tey radości , którą serce 
moje w ten moment jest przeięte z wa- 
szego pogodzenia; jakzebym żądał opła- 
cić za was preteusye; lecz sytuacya 
moja nie dozwala mi tego. Bądźcie je- 
dnak péwnemi, że wasze nieszczęścia 


sł 


wkródce.swóy koniec wezmą , mam w 


. Bogu nadzieję , ze mi dopomoze wy“ 
bawić was z niewoli; i powrócić na 
łono Familii, j 


J 


| ^. a 
SCENA XI. 
| Ci sami, MECHTYLDA. 


»»MzsenmrYLnA,. © 
Kwartalny z Zołnierzami przyszedł 
po Aresztantów. — prz 


WIBBUT. 
E 


Już tedy przyszedł czas! C Wszyscy 


| potrwożeni. ) 


CHILARYA. 


Przyszedł ten fatalny czas utracić 
na zawsze oyca w samym momencie 
odzyskania jego!.. Ach ca za boleść 
Qciska serce moje!. . Qycze móy. ( Pa- 
dając na persi oyca. ) Obym cię mo. . 
gła choć raz jeden jeszcze widzieć w 
zyciu moim. 

ALBERT, (Przyciska. ) 

Kochana Rozémundo! .. Cárko moja. 

MEcHTYŁDA.(Zadziwiona. | - 


* Jego Córka? 


ZOFIĄ. 
Pierwszy raz w życiu moim, ogar. 
noł serce moje tak ciężki smutek, 


7%» 
„DoBROCZYN* 4 


Panno Mechtyldo!.. Zosiu!. „ Ode. 
prowadźcie Chilaryą do jćy Celi. 


+ 


-CHILARYA. C Stabym tonem. ) 
Tak jest,. . ide!.. czuję się bydź 
bardzo osłabioną ... $ Z rozrzewnie- 
niem. ) Przyymiy | móy oycze J szcze 
jedno uściśnienie, które może już by tz 
ostatnie, Ç Sciskajg sig w Sa ahi, smut 
ku. ) ; 
i WIRBUT. 

Panno Zofio!.. pamigtay o moióy 
Zuzance. | 
CHILARYA. Do Mechtylay.) 

Idźmy siostro!.. Zosiu!.. poday mi 
rękę. ( Odchodzi powoli prowadzona 
przez Mechtylóg i Zofią. ) jA 


SCENA XII. 
KWARTALNY , DOBROCZYN , 
WIRBUT, ALBERT, 
dwóch Dziesiętników, i dwóch T 

KwAR TAL NEM 


"No Mości Panowie ‘czas nam wybie- . 
rać się na wojaz. Eskarda dla Ichmo- 
éciów już jest przeznaczona. 


4 vd 


& Y cs : 
.DosgoczrN. - 


~ . SPEI a 
Niewezesne tam urąganie, gdzie się 
litować należy. i 
KWARTALNY, } 
| Litowaé? Mospanie! gdyby przyszło 
- litować się nad temi wszystkiemi, co 
przez nasze rece przechodzą , to serca 
nasze stałyby się podobnemi do wya 
więdłych szczupaków. My przywykli: 
my na wszystko oboiętnym okiem :pa- 
trzeć, i nayczęściey smiejemy się z te. 
£9, nad czymby płakać należało. No! 
y daley zabicraymy się. ; ` 
ALBERT, ( Do Dobroczyna. `) 
Gorliwość twoja Panie powróciła po- 
kóy méy duszy! Teraz moja: niewola 
niczym jest umnie. ( Odchodzi, za nim 
Oziesigtnik , i żołnierz. ) 
~ 0,4 WisRaur, 


Serce napełnione duchem Boskim! Za 
twoją o nas troskliwość, same Niebą 
tylko nadgrodzić ci'potrafią. ( Odchodzi - 
2 drugim dziesiętnikiem i żołnierzem. ) 

ISA KWARTALNY. 
Zaczekać na mnie u fórty! Mości 
Xięze!.. Podobno to WPana nazywa- 
ją: Dobroczynem? a 


^ / 
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Paka 
| DoBROCZYN. 
Tak jest. * Ha E ES 
KWARTALNY, 
Jakiś Pułkownik 'Dobroezyn tylko €o 
posłał do Missyonarzów, dowiedzieć się 
o WPanu. On stoi na Rudnickiey Uli- 
cy, wtym Domie, gdzie ja mam Kwa- 
terg. j 
i DoBROCZYK. way 
Co móy Brat przyiechal,.. Móy brat 
tu znayduje. się ? oco za szczęśliwość! 


KWARTALNY. j 

Spieszze się WPan, żebyś go zastał, - 
ponieważ nie ma tu więcey bawić nad | 
pare godzin. Jedzie za bardzo pilnym . 
interesem do Petersburga? s 


DoBRÓCZYN. 


^a, X 


Bardzo dobrze, wdzięczen mu jestem 
za tę wiadomość. Proszę mi powie» 
dzieć , w czyim on stanol Domie. - 

KWARTALNY: 

Pytay się WPan na Rudnickiey Uli- 
ey o moją kwaterę, ja nazywam się 
Kapitan Chwatayko. Pamigtay WPan do- ^ 
brze Kapitan Chwatayko. E 


http://rcin 8 „pł 


4% 
à * DoBRoOCZYN: : 

Bardzo dobrze, będę pamiętał, ( Chce 
odchodzić, wstrzymuje się, i po małym 
namyśleniu powraca raptownie. ) Ach 
dobrze, że mi na myślprzyszio. Panie 
Kapitanie! bądź WPan łaskaw, wstrzy- 
may się tu ze swemi Aresztantami pó- 
ty tylko , póki ja nie powrócę od me- 
go brata. s 


KWARTALNY, 
+ 


^ Atoz naco? 
DoBROCZYN, 
4/9 Ja proszę WPana! | 
TR KWARTALNY. ` 
SB Ale jabym chciał wiedzieć ARA 
| ‘fe? Lp 
Joi "DoBRBCZYN. 
Wszak tu idzie tylko rzecz o tysiąc 
Rubli. 
"KWARTALNY. 


Budda. Gdyby ta summa była zło. 
żona na Pólicyi, oni tego momentu są 
wolnemi: ale u nich cięzko podobno wy» 

. macać dziesięć kopiejek. 
: DoBRoczYN. 


» Opatrzność właśnie w samą porę z ay- 


http://rcin.org:pl. 


Nie 


8 9. Vo RM T 
la tu Brata mego , on mi mie adokat. 
téy summy, 34 okoliczności, dla których - 
nie może mi odmówić. Resztę bi tees ro. 
zumjes2. 

> KwARTALNY: 

Rozumiem, WPan chcesz za nich za: 
płacić. No! to zastaniesz nas WPan na 
Policyi. 

DosRoczyN. 


Ale na coż ich publikować - po. alis 
each? 
KWARTALNY. 


Nic to nie szkodzi , niech się troche ; 
przewietrzą. b 


» DoBR oczy N. 
Ja proszę WPana! 


KwARTALNY. C Spogląda na 
ręce Dobroczyna.) 


GS 


Nie, nie, tego nie mogę Uczynić. 


Dorroezyn. ( Dobywa z pu- 
laresu sing Assygnatg i daj je. > 


Dayze się zobowiązać. 


KWARTALNY. ( Przyymuje . 
x niby niechętnie.) — ' 


p... na-co to było potrzebne. No 
mami oto, mogę ich tu dziś naca-— 
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ly dzień zostawić. Obmelduig Horodni- 
czemu, że Wirbut jeszcze słaby. 
r: DoBROCZYN:. : 3 
' To jest mało, I jeżeli mi Bóg dopo- 
może wyrwać tych nies żczęśliwych z ich. 
utrapienia, daleko wigcey go czeka. (00- 
chodzi.) © No 
»KwARTALNY.( Nakrywa 
ji głowę ) 
Wszyscy kraczą na stan Duchowny, 

a jak uważam , że à między Xiężmi 
znaydują się serca czułe i miłosierne. Lecz 
„proszę mi pokazać stan i kondycyą, w 
"któréyby się nie znaydowali ludzie ró- 
żuego gatunku i ułożenia! Tylko ze 
to jest pfawie powszechną naszą przy- 
warą , iż bardziey zwykliśmy upatrywać 
eudze błędy, niżeli dobre uczynki. 


x 


| KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


wil 


BSD bl; ih 

i do esse 
Dekoracya ta sama, eo w drugim Akci A 
OBN bia | | 
DopRoczynN, ( Wchodzi zmat. 

l twiony. ) | 
Jez ELIM kiedy mógł nawet pear 
sleć otóm, ażeby niewdzigeznosé i ni a 
pamięć uczynionego dobrodzieystwa , 


©, miała wziąć tak wielką przewagę nad 


umysłem brata moiego. Idąc za moim 
powołaniem , przed przyięciem tey su- 
kienki, zrzekam się spadającego na 
mnie maiątku, i przyznaig na wiej 
czność pod jego dziedzictwo: a dziś 
biednych tysiąca Rubli, setnéy cząstki 
wartości tego, com mu darował, wyże. 
brać u niego nie mogę... o Bracie móy! 
i niewdzigezny Bracie! | 


SCENA Il. 
-MECHTYLDA , DOBROCZYN. 
MECHTYLDA. tę 
Kapitan Walnicki żąda bardzo widzieć 


-się z W Panem. Dobrodziejem, 


` / 
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Ji ^ 


5 '.DoBROCZYN. 
Powiedz WPanna, że teraz wcale nie 


(mam czasu. Dnia jutrzeyszego — tak 


jest... niech zaczeka do jutra, i niech 
nie wychodzi z sali. A WPanna sta- 
ray się oto, ażeby przypadek dziś tu 
odkryty jak nayściśley był przed nim 


. tajony. Bardzo o to proszę. 


ose f MECHTYLDA. | 
Już on jest o wszystkim uwiadomio- 


ny, i to bardzo go uczyniło niespo- 


koynym: Raz prosił, żeby do niego 


„przywołano -oyca Panny starszey, dru- 


q 


LS 


gi raz prosił o ją samą: na koniec, gdy 
się dowiedział, że WPan Dobrodziey 
powróciłeś z miasta, przysłał prosząe, 
Żebyś WPan Dobrodziey pozwolił 'wi- 
dzieć się mu z sobą. 
Dos ROCZYN. | 

Niech więc przyydzie! Ale ostrzeż 

o WPanna, ażeby starał się zachować się 
jak nayspokoyniéy. 

i MECHTYLDA. 
- Bardzo dobrze ( Odchodzi.) . 


SCENA Ill. 
DOBROCZYN sam, potym 
WALNICKI. 

DoBRóczyw: 

0 gdybym go mógł nakłonić do ita: 
jema siebie na kilka dni przynaymmey! 
Odktycie się jego odńowiłoby zapewne 
nie zupełnie uleczóne rany w sercach 
téy Famili... Boże!... jak ciężki 
jest stan Kapłatia troskliwego w dopeł- 

nieniu swoich obowiązków. ) 
Wanwicki. C Wchodzi w 

: Jzlafroku. ) 
Mości Xięże ! WPan żnasz dobrze 
osoby zgubione moją zbrodiiią , one 
znaydują się tutay, dla czegozes to. 
ukrywał przedemng? 
i DopkRoczyŃ. 
O tém wszystkim dowiedziałem się dos 
| pioro po WPana wyznaniu: Ważne przy” 
czyny wzbrańiały mi uwiadomić go o 
nich; i teraz proszę WPana, utay sie- 
bie do jakiego czasu. Raptowne WPa-» 
na wydanie się, ile w téy porze, może 
zrżądżić bardzo szkodliwe wypadki. Po- 
zwol mi wprzódy przysposobić Rozé. 

munde na jego przyigcie. u 


, 


^ 


(DR $5:.- AE 
i WALNICKI. ; 

Do jakiego czasu? .. A kiedyz będę 
miał sposobnieyszy czas przebłagania 
Oyca Rozémundy, tego biednego starca 
moją zbrodnią pogrążonego w przepaść? 
Jego dziś wyprowadzają z. miasta, a 
piętno mego występku miałoby bardziéy. 

-£ostaé wyryte na sercu moimi. .. nie, 
tego nie przewiodę dłużey na sobie, 
niech uzyskam  przebaczenie!... albo 
niech w miarę mego występku nalezy- ' 
tą odbieram karę! . CAG 

; 'DoBROCZYN: 


» © Ktoś nadchodzi , uspękoy się WPan! 
ga miłość Boską proszę go o to! s 


SCENA VE: 
) CHILARYA, DOBROCZYN, 


| OM ALNIC KI, 
QnuinanvaA. ( Pogrążona w 
PE ` smutku. ) 


Gdzie się tylko obrócę , wszędzie wi- 
dzę przed sobą cień mego występku; na 
co tylko rzucę oko; wszytko mi wyrzu- 

. Ca upadek tego człowieka !.. Boże! -. 
- Wszakże on mi to przebaczył , i wyje- 
 dnal u oyca mego odpuszczenie : dla 


l 


he 8 6. not xj 
2m ma WH vA 
czegoż moje sumienie odpuścić ^mi 
niechce? i 5 à 925b DER, ; 


mę WAŁNICKI, "Ue duct 


i M usa 
Nieba, 'co 2a glos! . $ 
DospRoczyN. € Do Walnic- 
id dat x pw «kiego. y 


|, Choć moment bądź cierpliwym. ( Do 
Chil&ryi.) Odeydź WPanna Do- 
brodzika do swoićy celi, ja tam wraz. 

nadeydę. ^. | 00 EUM w aN 
ChHILARYAU 1/0. 

To jest mićyscć,” gdziem poznała oy. 
ca mego. to jest mieysce, na którym , 
uzyskałam u niego przebaczenie, na typa | 
mićyscu niech przez resztę dni życią | 
mego opłakuię moje wykroczenie. — 
Ws Wek TORE oe 

od „A 2 AL 1-64 £) +4 

Tak jest: to ona sama »,,to jest Ro- 
zémunda. ( Postępuje chcąc rzucić sig 
8o nóg. oy y i W s d 

CHinarya. ( Spogląda Fa 
PDS póownie. 2). ^ 

Zdradnicki! ( Pada bez źmysłów na 

ziemie. ) LAE CE ae UEM TE SCIT 
T P91 WO SS 0354 Hobson SPY , 
Warnwaienti. (Przerażony cofą . 
piis he at się w tyt Jah 
Co za piorun raził serce moje! à 


| 87. 
ese cia DOBRAC ZYN: 
Kto słyszy! -. ratunku: ratunku! ( Dzwa- 
ni póty, póki się nie pozbiegaig Zakona 


nice.) UM 
SCENA V. 


DOBROCZYN , CHILARY A * zemdlo- 
na. WALNICKI oparty głową o ściane 


w rospaczy. MECHTYLDA, ikilka in- | 


nych Zakonnic. 
| ZAKONNICA. ( Wbiegając. ) 
Co tu za halas ?. 
Druca ZAKONNICA: 
Co się tu stato ? 
MzcnhHTYLDA. 


Dla Boga, Panna Chilarya bez zmy- 
słów ! ratunku! ratunku! ( Tu jedne 
„podnoszą ChilaryQ» inne Jobywają 

aszeczek i oblewają spirytusami, ime 
"ne wybiegaig,? przynoszą wodę. ) 

DoBROCZYN. C Do Walnic- 
5 M kiego. ) 
'. Mospanie ! ostrzegałem WPana, i pro- 
alem o cierpliwość. "A 
Warnwremr.( Porywając się ) 
. . Ocierpliwosé !.. dość juz i nadto 
. długo byłem cierpliwym. . Rozémundo! 


k 


EM eT fei e| 
» AMP TH CIAM. Org t 


x 
E an = a S 


a cs 


„a SK A> 
Rozémundo ! -( Pada do nóg Chilaryi y 
. Dosno c ZYN. T 
- To jest nad siły moje. C Odchodzi. > 

MzenTvrDa. Bi dzi 

Cóż to znaczy? ( Zakonnice. w 
podziwieniu. ) 
CHILARYA. ( Bardzo Payee 
przerwanym głosem. ) 
Jaina waszym łonie kochane siostry; 
wy krzątacie się koło przywrócienia mi 
zmysłow ? dopuśćcie gacgey utracié ich > 
na zawsze! 


WALNICKI. W Podnosząc się: j^ 


Rozémundo!.. Rozémundo! . -C Opie. | 


ra sig okolano siedzqcey Chilaryi. ) 


CHEILARYA. ( Postrzega t 
wzórygą się. ) 


On tu!.. ( O2wraca się do Zakon- 


nic, i mówi słabym głosem. ) WAR: : 


wadźcie mnie siostry do mojéy. celi ! 
Odprowadgeie go na jego łóżko. 
WALNICKI. a 
Nie!.. nie odstąpię od nóg BK 
nie ruszę się z miéysca tego póty» póki 
nie otrzymam przebaczenia; albo nie u< 
słyszę stan przeklęstwa: 


/ 


4 
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62 CHILARYA. ^. 

"Nie przeklinałem cię nigdy, odpu- 
szczenie masz już dawno odemnie. A te- 
raz oto tylko proszę , opuść te miéy- 
sea, a to jak możesz nayprędzey. Dopusé 
mi ukończyć życie juz na schyłku bę- 
dące! AS a 

Watnicxt. ( Wstaje. ) 

Stanie się podług woli twoićy. Odey- 
dę,.. Ale pierwéy chee” widzieć oyca 
twego „a z jego üt „usłyszeć móy wy* 


SCE N A VI. 
Ci sami, ZOFIA, i wieje innych obo- 
A jéy płci sierot. 
ZOFIĄ. 
o Boże! ca sie stało © .. Moja mat: 


ka umiera. 
"Wole SYRBROTY. 


Nasza matka ,.. nasza Dobrodzika! 
 CnirARYA. 


Pódź córko moja!.. poznay oyca 
„twego, kochay go i błogosław. ” 


^ZoriA. 


To móy oyciec!. ¢ Wyciąga ręce ' 


00 mepkana: ) 


tet ie az RZEZ EZR: aeree ŻE i A icz SGO LL 


EP 

Ug 9 à 

'WaLNicxi. ( Cofa sig wtyl y) 

E Oyciec? „. nie,. . niegodzien jestem 

tego słodkiega tytułu! i | Nie szpeć mies 

winnych rąk twoich o zbrodnia nie go» 
dnego, ludzkiey społeczności. ae 

SCENA VII.'.- 

Ci sami. ALBERT. / 

Amena Ni HAGA) sh 

Córko moja!.. przychodzę oddać ei 

ostatnie moje pożegnanie, juz się roZ- 

stajem 2 sobą, a może na zawsze Mo- 


je dziecie, bądź spokoyną! twóy błąd 
jest ci zupełnie darowany. Ale stwoy 


uwodziciel, gdzie się tylko zneyduje; | 
choćby już był pokryty mogiłą , zems, 


sta. Niebios niech go’ wszędzie, ściga! 
Ai ROG S 
WAELZKLDPCX«BoO un GR 


s 


Zemsta Niebios niech się nad nim . 


dopełni! Powtórz to słowo, jeżeli ci,bę- 
dzie dosyć na zaspokojenie twoićy u- 


razy! 
ALBERT. 


Co widzę?.. to on! to ten abro- . 
dzień!.. Hą Furye piekielne, dodaycie | 


mi siły , dodaycie mi sposobu do wy* 
warcia méy zapalczywości na tym nies 


~ 


9r. 


'godziwen! ( Chcę się rzucic na Wal- 


kiego" D 


CHILARYA. (Klęka i Mo) vk 


oyca za rękę. ) 
Oyeze móy!.. midy litość nademną! 


Wstrzymay twóy zapęd, a dopełniy . 


bi: dzieło , odpuść ma! y 


SCENA. VIII. . 


3 Ci sami, WIRBUT, ZUZANNA. 
|, ZUZANNA. (Za sceną. ) 
Qycze móy!.. ja cię nigdy nie od- 
stąpie ... Ja się tu nigdy nie zostanę. 
WriRRYT.( Wchodzi na scenę, 
„gu zanka trzyma się jego 


AES ręki. ) 


To bydź nie może, to bydź nigdy 
nie może. .- ( Do Chilargi.) Mo- 
ścia Dóbrodziko ! !.. Niech ją wezną 
demnie ! ` „Moście Panny, mićycie li- 
tość, pizyimiyeie ją! C Zakonnice biorą 
Zażannę między siebie gwaltownie, 
Gtórajnie puszcza się rąk oyca. ) 

1 Zuzanna. 

"e Boe moy!.. Boze móy!.. ( Wpa- 

da w słabość, Satbanite ja Jabrus 


0zajg w głąb Teatru, sadzą na krzę* 


as 


| Bóg ei zapłać dobry człowieku ! © 


2. 


śle, starają się ją uspokoic, Zuzan* 
na wciągu scen następnych, zawsze 
osłabiona » bardzo rzadko - powtarzą 
słowa, ) Tatuniu!.. Oyeze móy: 7 
i 4 " Y $ 
SCENA IX. 
Ci sami, KWARTALNY, dwóch Dzie- 
sigtnikow, i dwóch Zolnierzy. 
- KWARTALNY. © 
Czyniłem, co tylko mogłem, dla prze- 
wleczenia im czasu, ale dluzéy juz nie mo- 
gę; ponieważ. dostałem burkę od mo+ 
ich zwierzchników. Wszelako, ta prze: 
włoka na nic się już nie przyda, 
| WiRBUT: oe 
Tak jest» na. nie się już nie przyda, 
jesteśmy mu posłuszni. 
KwARTALNY..* 
Ponieważ Xiędza Kapelana życzenie 


^ 


mie przyszlo do skutku, więc miałbym 


sobie za występek zatrzymywać u sie- 
bie jego podarunek. ( Dobywa Assy- 
gnaty. ) Staruszku! weżcie to, zda się 
wam na drogę. 1 
ArnrrnT. ( Przyymuie Assye 2 
grate.) . 


z 


—— eC 


Pa 
KwARTALNY: 
idźmyż tedy. " | ; 
| CHILARYA (Zatamuje rece.) 
+ Boże Wszechmogący. ( Pada na krze- lj 
slo, opiera sig o stot, i zasłania się 
„chustką. ) —— : 
Auer. ( D» Chilaryi. J 
-Byway zdrówa Córko nieszczęśli- 
wall. ( Do Zofii ) Bądź zdrowa 
dziécie niegodnego oyca. ( Bierze za 
rękę Walnickiegó.) Sprawco nie- 
szczęść moich, przebaczam cit.. 
WALNICKI. 


$ o Nieba | spuśćcie na mnie piorun 
śmiertelny! albo ty ziemio pogrzeb mnie 
żywego w przepaści. Jr 
| Wiasur.( Do Zofii. ): 
' Mościa Panno! ten raz ostatni pro- 
szę cię za tą sierotą. ( Całuje Zuzan- 
kę.) Guziu naymilsze dziecie ! 
ZUZANNA. 

Tatuniu, miey litość nademną. ( Dsi- 
łuje wydrzeć fig Zakonnicom, które jey 
nie Jopusżcza ją. ) 

Na testrze powszechny smu- 
tek, Albert, Wirbut , Chwa- 


PE LE 


taykó". żołnierz "i dziesiętnicy e 


zabieraią się do odeyścia« 


SCENA OSTATNIA — 


- €i fami, DOBROCZYN. |” 
DoBRoczyN. ( Niosąc list. ) 
Zatrzymaycie się! zatrzymaycie się! 
Pokóy i radość niech zastąpią ' wasze 
smutki i udręczenia. $e ` ius 
CurirARYA. sk 
| OBoze! coż to jest?.. ( Wstaie na. 
pół z radością i pomieszaniem.: Wszy- 
scy zdięci ciekawością, zachowuią mil- 
czenie. PA 
DoBROCZYN. | 
Niech Bóg będzie pochwalon! . . Niech 
będzie błogofławion! Aa 
"KWARTALNY. 
Cóż nam WPan przynosisz tak po» 
ciesznego. os 
| DoBRBCZYN. | 
MosPanie Kapitanie !.. Oni są wole 
nemi. P à 
ZUZANKA. ( Wydziera się Za: 
konnicom. ) 


i 


| 098. A 


€ resi 9o Qyca. 3: g 
| Zowra. (Ją A cime 3: 
PH Miéy trochę bog ici: ości. 
A (KWARTALNY. | 
ad uwolaił ca ; 
ME bo  Dosnoczyk: C Podóje à mik 
i DUM otis « 
8 Ge, WPan | ‘ten papier» a tu się 
_ dowiesz. | 
s. Ry ARTA LNY. € Czytaj polos 
"ak ! | 
bei S a przeciggle. ) 
py sts J. m....-Biskup ( mówi ) Cóż 
ni ma Bilkup do rofkazania? wszakże 
ja mam moich Naczelników. 
BE  DomRoczYN. 
| Ale przeczytay tylko WPan, a czy- 
ay, głosno, potym czyń, to, się mu po- 


| dobaé będzie. ; An 


KWARTALNY: ( Czyła.) 


i be Zapatruigc się z czułością i i ukon- 
s, tentowaniem na ‘wszyskie W Pana po- 
, | stępowamia czyniące zaszczyt jego 
„powołaniu, niecierpliwie oczekiwa- 
| „łem momentu nadgrodzenia mu, i pa- 

|, dania sposobności. . do łatwieyszego 

, e: chwalebnych czynów , ha 


4 


ttp://rcin.org, pl i 
ND US ANS 


10: Bożęt s, . moy Tatunio wolny! 


P" 9 6. i 

„ jakie serce WPana jest utworzone,’ 
,, Od niejagiego czasu wakujace Probo: 
stwo Kaplicy Kościoła Katedralnego 
przeznaczyłem dla WPana. Tailem to 
jednak przed nim, póki zawikłany tego 
,, probostwa fundusz nie został wydoby- 
,, tym. Przyszedł na koniec ten pożą- 
dany moment. WPan za swoie cnoty- 
odbierasz choć małą, ale z rąk czułego 
Pafterza nadgrodę. Probostwo to nie 
czyni więcey roczney intraty , nad 

3500. żłł: czystey summy. Ten mier: - 
ny dochod moze wyftarczyć zawsze | 
na przyzwoite utrzymanie się rządź 

nego góspodarza. 1 pewny jestem; ze y 
z niego wiele sierot i nieśzczęśli» 

wych będą mieli wsparcie, i wyba- - 

3% wienie. 5 f ń ni 

DoBROCZYN. 

Boze! bądź: pochwalon! Nie zawiodę 

zaufania łaskawego naszego Pasterża, 
i dziś pierwszy dam tego dowod. : 

Wszycy. 

Boże ! bądź pochwalon! AMS: 

KwaRTALNY. (Kończy czy. 

d : ac Ps as 

,, To Probostwo z przyczyny zawi- 

„, kłańego funduszu kilkanaście lat war 

s, kowalo. Procenta stanowiące intrate 


29 
39` 
55 


i 


DZ 
4, od tego czasu zaległe, a teraz Za- 
„, liczone do niego należą , i dziś mo- 
s żefż je odebrać,,. ( Składa lifi i mówi y 
Zinaiąc sposob myślenia Xiędza Kape- 
lana, można się refzty domyśleć. WPano* 
wie jesteście wolni. 
ChiLARYA. i 
NT Naywyzéza Istności! .. Bądź u- 
 wielbiona. — “ 
| ZUzANKA. 
.. Móy tatunio wolny? WPan go üwol- 
niles?.; Niech muto Bóg zapłaci. ( Pa- 
, 0a Bo' nóg Kwartalny: ) ; 
KwARTALNY.(PooOnosi) 
Nie mnie dziękuy moie dziecko , ja 
„tu nie dobrego nie zrobiłem. To dzieło 
jest waszego Dobroczyncy. 
é Cóż jest tia świecie wyrównywa]acego 
jego dobroci! à 
4 (ALBERT. 
| Któż żyjący jel w ftanie zawdżięczyć 


mu należycie teraznićysze dzieło? Mo- ` 


spanie Kapitanie! ( Dobywa Assygna- 
ty.) Ten kawałek siniego papieru, do- 


‘wodem jest jego czułego serca. To mi 


„nigdy 2 pamięci nie wy gaśnie. 


| 


| 58. 

/DosnockyN. )-. E 

Kawalek finiego papieru? znam é% i $ 

domyślam się reszty. Panie Kapitanie! 

szacunek dla’ niego na zawsze oświad- 
czam. 


PASS p 


KWARTALNY 


Proszę być na mnie laskawym. tag, 
na Policyą i obmelduig o o Wszystkim, 
Do nóg upadam: - i 

/DoBkocztN. p. 


Proszę oświadczyć, ze naydaley dnia 
jutrzeyszego, pretensya będzie bipóko 
jona: $ 


WAR TALNY. 


“Bardzo dobrze. ( Odchodzi . Z bitu 
rzami i Oziesiętnikami, — DM i ^S OM 


p .CHILARYA. ( Bierze rękę Ka: 
pelana i przyciska 30 piersi. A AW. 


Dobry Panie!.. Śpoyrzyy na te m 
juZ'ich nie smutek wyciska z oczów 
moich, ale radość i wdzięczność ; i to. 
jest wszyftko, co. mi pozostało do oka» | 
zania ci winnego dziękczynienia, - 


Do£naoczYN. © | i 
ja 


Przyimuię to, iz strony WPanny Do: 
brodziki jaz jestem nadgrodzony. Was 
zaś wszystkich moi -Panowie proszę! 


kai MM 
akeh yście. się nie zdobywali na żadnę 
oświadczenia. . Dopelniyeie tylko moie 
dart a dosyć mi będsie na tym: 


WIRBUT; 


Bids i 
CO ALBERT. 
Roskaz Panie: 
A DoBROCZYN. 


Nie więcey nie żądam, tylko, didi 
wszystkie przeszłe zdarzenia zostały w 
wieczney niepamięci: a na mieysce Zae 
lów, urazy i nienawisci, niech nastąpi 
zgoda, przyjaźń i miłość. Panno Chi- | 

y laryo!.. Albercie!.. zapomniycie wa- 
szey urazy ku temu. nieszczęśliwemu! 
już on za swóy występek odpokutował. 
A T Zosiu, spraw mu tę roskosz, i u- 
ściśniy jak oyca swego, 

CHILARYA. 

Jam mu już dawno odpuściła, i nie 

| mam naymnieyszey urazy. 

) ALBERT. 


O Panie!.. czegożbym nie uczynił 
dla twoiey dobroci. . 


Zosia. ( Bieży à do Walnic- 


d "hg kiego i caluie rękę. ) 
AE. Oyeze moy! 23 wzbraniałeś mi piete 
- ` ie _— 
tp-//Fein.org: 


Y i 
rob I o o A pe i 
wey uściskać fiebie, teraz mi nie wzbro4 - 
nisz tey roskoszy. ^ blady. 


WALNIEKI. | 
O szacowne dziecie!.. : 
ALBERT. (Postępuie do Wal- 
; l | ^c. nickiego. ) 

MosPanie Zdradnicki!.. pódź, uści- 
fkay mnie, i bądź moim przyiacielem. 
WaLNrIce1I.( Sciska i całuie 

! | rękę). 
Qycze!.. ( Postgpuie Jo Kapelana. ) 

Panie!.. Tg ie ions LM a 

i Donroczyn. , 

„ Naymniéyszych oświadczeń, o to pro- 

siłem. Proszę mi tylko odpowiedzieć 
na zapytania. Sumienie WPana jeste 
„že już spokoyne& |... — JR: 
tio WaLNACĘC: 
Tak, jak fobie życzyłem. 


7 
DoBROCZYNe ; 

Teraz pozostają WPanu dwie drogi. 
Możesz ztąd oddalić się tam, gdzie 
‘ei tylko podobać się będzie , wsparcie 
zaś na drogę, ja przyrzekam od siebie, 
„Wszelako, jeżeli nie masz pewnego fun- 
duszu, tedy zyezylbym zostać się w 


rot, 
*'tóm mieście, i zapatrywać się na enoty 
Córki swoiey. O funduszu na życie, 
i później pomyślemy. 
 WALNICKI.. 
ET Boski!.. Za życia Niebo mi 
| dajesz! żę 
Ze OFIA. 
| ‘o Panie t.. O zrządzicielu naywięk- 
szey roskoszy. ki Mi rod zł 
DonnocztN. j 
Po tobie. Zosiu coś więcéy wycią- 
gam, oto zebyś mi wyznała szczerze, 


czy masz wole ` ‘bydz song” Pana Wa: 


lendon? 
B z o FIA. 

Zarządzebić mym losem , niech od- 
tad do ciebie Panie - należy, o to tylko 
edwazam się uprasząć , zeby Zuzanka 
przy mnie została. 


DoBROCZYN. 


Bardzo dobrze. Ziuzanka ma odemnie 
posag, a to jak tylko będzie można nay- 
i epszy , ja chće bydź jéy opiekunem. 

Zuz ANKA. ( Catuige rękę. ) 

Ach Panie!. . a Tatunio zostanie sie 

/ przy mnie? ; 


róg," 
^ DosnoczyN. 


Pan Walendon potrzebny jest do swe. 
go majątku rządnego gospodarza, je ža- 
twóy tatuńio przyymie ten obo- . 
wiązek 'na: siebie , może bydź „etyką 
sposobu do życia naylepszego. ` A 
WiIRBYT. 


Ja we wszystkim chee oi bydź po- 
słusznymy łaskawy Panie, i nic mie wig- 
-eéy nie obchodzi; tylko los staruszka Al- 
berta, 


Y N 


Donzdezvw. 


Albert ostatek dni swoich? może spo. 
koynie przepędzić w tutéyszym. szpita- 
lu, i nasycać fie roskoszą codzienną 
zapatrywania się na go ing uwielbienia 
córkę swoją. Fundusz na jego życie, i 
inne wygody „ma z moiey kieszeni. 

ALBE R YA 


Wyrazów mi nie staje do należytego 
ci podziękowania. 
` CHILARYA. i's 
Boże!.. bądź pochwalon . . Córko!.. 
( Do Zakońnić > Siostry !. (Bo siero- 
tek.) I wy niewinne dziateczki , łącze 
„cię ze mną dziękowania waszemu Opie- 
"kunowi, a memu nay większemu dor 


1? ntn VIRI gw { (7 4 Mats _ 
1 p/ " w 4 >) 
| . 
i 
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Pasterzowi, Xd. 


brócżyńcy! uwielbiaycie Czyny jego! u 

wielbiaycie imie jego! czak? 
(o DoBRocz?N. l 
Uwielbiaycie Imie Boskie , i módlcie 


‘Bie za łaskawego naszego Pasterza! Bóg 
utworzył mi serce czuła i miłosierne ; 


więc to jest jego dziełem, nie moim. 
Pasterz nasz natchniony duchem Bo- 
skim umie ceuić i nadgradzać dobre 
czyny. Beż jego teraznićyszey pomocy 
życzenia moie whiweczby fiz obrécily, 
acata moja intencya wukoficzylaby na 
moiéy chęci i umartwieniu z niemożno- 


ści jy dopełnienia. Po Bogu tedy, wszy- 


D 


sey radość naszą winniómy laskawemtu 


ab 
ds [nd 


|| KONIEC DRAMA. 
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